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OD REDAKCJI

Jedną z najważniejszych decyzji podjętych przez Konferencję Nauczycieli 
i Działaczy Oświatowych w maju 1985 była uchwała o wydawaniu kwartalnika dla 
nauczycieli "Głos Nauczyciela", obejmującego swym zasięgiem całe Stany Zjed­
noczone.

Konferencja pokazała, jak bardzo jesteśmy sobie wzajem potrzebni i jak 
wielkie znaczenie odgrywa wymiana doświadczeń w pracy nauczyciela polonij­
nego. Nawet w osobistych, luźnych rozmowach słychać było pytania odnośnie 
prowadzenia lekcji, opracowywania różnych tematów, przekazywanie osobistych 
doświadczeń.

W najbliższych numerach "Głosu Nauczyciela" umieścimy pozostałe, dostępne 
nam referaty z Konferencji, aby udostępnić je również tym, którzy nie mogli 
przybyć. Oprócz tego planujemy mieć stałe działy: wiadomości z życia szkół;
materiały pomocnicze w prowadzeniu lekcji jak wiersze, czytanki, rysunki, pio­
senki, zagadki; przykłady opracowanych lekcji na wybrane tematy; nowości wy­
dawnicze; kącik metodyczny.
Wprowadzenie i utrzymanie tych działów będzie zależało od Waszej współpracy 
czyli nadsyłania materiałów. Dlatego bardzo prosimy o nadsyłanie korespon­
dencji: wiadomości o Waszej pracy i szkole, w której pracujecie, okolicz­
nościowych wierszy, opowiadań i inscenizacji, itd.

Wydawanie kwartalnika wiąże się z kosztami drukarskimi, dlatego bardzo 
prosimy o przedpłatę prenumeraty na cały rok. Czeki lub "money orders" na­
leży wystawiać na: Polish American Congress, Commision of Education i prze­
syłać na adres: 5631 West Waveland Ave, Chicago, IL 60634.

Numer ten został przygotowany już w czerwcu 1985, ale z powodu braku 
funduszy wychodzi dopiero w styczniu 1986. Z tego powodu niektóre mate­
riały, które miały być włączone, zostały usunięte, bo stały sie nieaktualne.
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7 września 1985

DO CZYTELNIKÓW I SYMPATYKÓW

Rodowód "Głosu Nauczyciela” jest prosty: wynika z autentycznej
troski o dalszy rozwój kultury polonijnej, o przyszłość naszej grupy 
etnicznej w Stanach Zjednoczonych.

Majowy zjazd nauczycieli i działaczy oświatowych w Kolegium 
Związkowym był wydarzeniem, które swym zasięgiem powinno nie tylko 
zacząć proces ożywienia szkolnictwa polonijnego na każdym jego po­
ziomie, lecz także być źródłem optymizmu dla poważnych organizacji, 
zapewniając ciągłość ich istnienia.

Jednym z konkretnych wyników spotkania w Kolegium Związkowym 
jest niniejszy kwartalnik. Będzie on służył nie tylko materiałami 
metodycznymi dla pedagogów, lecz powinien zbliżyć wszystkie ośrod­
ki kultury i oświaty, których istnienie jest uzależnione od wycho­
wania młodzieży polonijnej. Bądźmy szczerzy: siwiejące głowy za­
służonych działaczy Kongresu Polonii Amerykańskiej wymagają przy­
gotowania równie godnych i oddanych następców. Pracę tę wykonać 
może tylko nauczyciel polonijny w klasie szkolnej.

Komisja Oświatowa Kongresu Polonii Amerykańskiej, dzięki zro­
zumieniu nauczycieli i oddaniu działaczy, stara się koordynować 
przygotowanie następnego pokolenia Polonii - pokolenia świadome­
go swego bogatego dziedzictwa, jak i ufnego w swą przyszłość w 
Stanach Zjednoczonych.
Obecny numer "Głosu Nauczyciela" jest więc głosem przyszłej 
Polonii.

Z życzeniami sukcesów.

Edmund Osysko
Przewodniczący Komisji Oświatowej 
Kongresu Polonii Amerykańskiej
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Pani Helena Ziołkowska 
5631 W. Waveland Avenue 
Chicago, IL 60634

Szanowna Pani’:

Cieszą sią że w wyniku Konferencji Nauczycieli 
i Działaczy Oświatowych, która odbyła sią w Kolegium 
Związkowym w maju b.r. wychodzi po raz pierwszy kwar­
talnik "GŁOS NAUCZYCIELA". Jest to pismo potrzebne, aby 
nawiązać i utrzymać kontakt między wszystkimi nauczy­
cielami w sprawach prowadzenia szkół i nauczania języka 
polskiego ‘i kultury polskiej .

Doceniam wysiłek setek nauczycieli i rodziców 
aby utrzymać polskość wśród naszych przyszłych pokoleń. 
Życzę, ażeby "GŁOS NAUCZYCIELA" służył wszystkim jako 
ważny dokument mozolnej pracy, którą nauczyciele 
wykonują dla dobra całej Polonii.

Raz jeszcze życzą powodzenia w tym nowym 
przedsięwzięciu.

AAMrwd

Łączę serdeczne pozdrowienia,

Alojzy A. Mazewski 
Prezes



PIERWSZA AMERYKAŃSKA KONFERENCJA 
NAUCZYCIELI I DZIAŁACZY OŚWIATOWYCH

ALLIANCE COLLEGE, 24-27 Maja, 1985

Od ponad wieku oświata polonijna w Ameryce jest współpartnerem polskiej grupy 
etnicznej — dzieląc jej doświadczenia i podtrzymując jej kulturalną tożsamość.
Obecnie role tę spełniają jxilskie szkoły dokształcające, w których młodzież polonijna zapoz­
naje sie z tysiącletnim dziedzictwem naszych przodków.

NAUCZYCIEL polonijny stanowi dzisiaj o ciągłości polskiej grupy, jej 
kulturalnych ambicjach i społecznej dynamice.

NAUCZYCIEL i DZIAŁACZ oświatowy decydują o przyszłości młodego pokolenia Polonii 
— o jego wiedzy, ambicjach i woli współzawodnictwa o swe miejsce w społeczeństwie 
amerykańskim.

Wspólnie z przeobrażeniami całej grupy polskiej, również szkolnictwo polonijne moder­
nizuje swoje
programy i metody nauczania, dostosowując je do wymagań drugiej połowy dwudziestego wieku. 
W procesie tym powinni uczestniczyć wszyscy nauczyciele i działacze oświatowi, przygotowując 
jej wejście w następny wiek.

W tym celu przygotowywana jest:
PIERWSZA AM ERYKAŃSKA KONFERENCJA NAUCZYCIELI I DZIAŁACZY

OŚWIATOWYCH
organizowana przez Komisje Oświatową Kongresu Polonii Amerykańskiej, Fundacje 
Kościuszkowską oraz Alliance College. Podczas tego historycznego spotkania dokona się nie 
tylko przeglądu naszego szkolnictwa, przeanalizuje programy i podręczniki, lecz także 
opracuje się plany na przyszłość.

Zjazd w Alliance College powinien być miejscem spotkania wszystkich 
pedagogów i działaczy oświatowych z całych Stanów Zjednoczonych.

Zjazd w Alliance College zbliży ludzi, którym droga jest przyszłość Polonii.

SZANOWNA FANIIiffiLBNO! 14 maja 1985

W odpowiedai na ssaproszenie na Z j^zd,: wys^^^m pajiij kartkę. 
z Big Pine Key florida*, gdzie oteonie mińszkanni.Oczyłfiftcie, Łe chciałby* przyjechaft 
na Zjazd, ale koszta podrftŁy z Florydy do GampriĄge Springso Pennnb-przekraczaj* 
moje Bofciiwoftoi finansowe, zw^szoza, te jestem wdow» ii po imierci m*ia no ja 
przeprowadzka do innego stanu kosztowana mnie nliB Mimo, ie nie mog$ przyjechaft
duszą i sercem, jestenr,-z wami. (Jhcia^bym, tei, teby pani w moim, inieniui.,lub w^snyp 
poruszy^ na Z.jeidzie 2 problemy.. 1 . ProblanT! ochrony praw starego nauczyciela 
powrolaŁdo jego miejsca pracy w szkole [gdzie by/ zatrudniony, przez wiele lat ii nagle 
zaohorowajJo Kiedyychcia/ wrfcoiŁ nie byĵ o juŁ dla nie go mie jęoa« I drugi problem 
to problem dnia otwartej szkody.-Dla kogo jgst temdzieiH? CŁzy tylko dla rodzicfcw 
ucznifcw danej szko/y. Wiem-, te jeili szko/a jest zarejestrow£ina oficjalnie w swoimi 
atanije:, to dziefti otwartej szko/y jest dniem., w kt6rym kałdy moŁe przyjM i popatrzeft 
na lekcję,I wydają si* ,, fce to jest najbardziejjodpowiednia droga, jeSli chcemy 
zaittteresowat problemami polskiej szkody sobotniej spo/eczetetwo, w ktfcrymi tyjemy.. 
Przypominam*, b» moja ksi»kka •* Pod sztandarem z gwiazd " będzie do nabycia 
w początkach czerwca prawdopodotaiee w polskie j księgami w Gtaicago.

^ c z ę  Łyczenda owocnych obrad

- //WSr Halina Eonikowska / -
Chicago, 14 maja 1985 

Dziękuje uprzejmie za zaproszenie na konferencję w dniach 24-27 maja br., 
jednak, z przyczyn ode mnie niezależnych, nie mogę w niej uczestniczyć. 

Wszystkim Koleżankom i Kolegom przesyłam moje najlepsze pozdrowienia 
i życzenia bardzo owocnych obrad.

Karia Zaraora
Powyższe listy otrzymał Komitet Organizacyjny w Chicago. Kol. Bonikowska jest 
długoletnia nauczycielką w szkole Kościuszki, kol. Zamora jest założycielką 
szkoły Kościuszki w Chicago.



KONFERENCJA NAUCZYCIEU

Przygotowania do l  Zjazdu 
Nauczycieli Języka Polskiegó i 
Działaczy Oświatowych nabierają 
tempa i rozmachu.

Zjazd organizowany jest w 
ramach pracy Komisji Oświatowej 
przy Zarządzie Głównym Kongresu 
Polonii w Ameryce. Pomyst Zjazdu. 
wyszedŁ od  prezesa Kongrestf 
Aiojzega Maziewskiego podczas 
spotkania Dyrekcji Kongresu^’ w- 
maju ,1984., Prezesr- Mazewskv 
miąnowa/ wtedy ówczesnego (> 
ob ecn ego) p r zew od n iczącega  
Komisji O^iaŁowej*. dra Edmunda 
Osysko przewodniczącyitt Komitetu 
Organizacyjnego Zjazdu. Edmund 
O sysk o , d ok tór  so c jo lo g ii ,  
pracownik naukowy uniwersyteur 
Columbia w Nowynt Jorkii; mający 
duże  dośw iadczenie w pracy^ 
organizacyjnej ' społecznej oraz 
liczne kontakty ..ŵ  ̂ polonijnymi 
świecie naukowym^ energiczniei 
zabrał sic do pracy. W dągu kilku, 
miesięcy nawiązał bliskie kontakty z 
C entralą  Polsk ich . S z k ó l
Dokształcających w Nowym Jorkit 
oraz ze Zrzeszeniem Nauczydeh’; 
Polskich w Chicaga,, uzy'skal 
poparcie' fmansowe ' i aktywni 
w sp ółp racę  F u n d a c j|
K ościu szk ow sk iej, Polskiego^  
Instytutu. Naukowegc^; i . Zakładów 
Naukowych w Orchard Lake' 
Równocześnie starał ‘się  ̂ dotrzeć- 
korespondencyjnie i poprzez  
artykuły w prasie polonijnej' do 
nauczycieli języka polskiego i 
ośrodków  nauczania  język a  
polskiego rozsianych po Stanach 
Zjednoczonych,

D otychczasow e rezultaty są 
bardzo zachęcające. Zgłaszają się 
nauczyciele nawet z takięh stanów 
jak Floryda, Teksas i Wyoming.

W ramach “wygładzania"* strony 
organizacyjnej i programowej 
Zjazdu w dniach 25-2T stycznia 1985 
odwiedzili Chicago przedstawiciele 
Komitetu O rganizacyjnego z 
Nowego Jorku, panowie Edmund 
Osysko i Jan Woźniak. Jan Woźniak 
jest długoletnim pedagogiem i 
prezesem Centrali od 20 lat.

Harmonogram ich pobytu był 
bogaty- W piątek^ 25 stycznia, w 
sied zib ie  P o lsk iego  Związku 
Narodowego odbyło się spotkanie, w 
którym wzięli, udział: Alojzy  
Mazewski i Helena Szymanowicr — 
reprezentanci Kongresu, Hilary 
Czaplicki — reprezentant Alliance 
College, Franciszek Kokot i 
W łodzim ierz W erchun — 
przedstawiciele Zrzeszenia, Jan 
Woźniak — przedstawidcl Centrali i 
dr Edmund Osysko. Spotkanie 
odbyło się w przyjemne; i rzeczowej 
atmosferze.

P r z ezcs ■' Mazew* t  i 
obiecał pdbą współpracę' i osobisty 
udział w Zjeździe {'^zapewnił, że 
znajdzie środki na zapłacenie dwóch 
autobusów Greyhound na przejazxt 
delegacji z  Chicago do Cambridge 
Springs i z  powrotem. Koszt 
przejazdu wynosi około $3,700. 
Oznacza tOrżc- około 100-osolx)wa 
delegacja z* Chicago ma zapewnioną 
transpor^cję na Zjazd, co ogromnie 
ułatwia ’ uczestnictwo w  Zjeździć. 
Tegof^samego, dnia wieczorem,, w 
biurze . Zrzeszenia-- odbyło się; 
spotkanie, gokr ż  Nowego Jorku z 
p rzed staw icie lam i, . Z arządu  
Zrzeszenia.,-/ Na tym spotkaniu 
ustalono ostateczny skład Komisji 
Organizacyjnej Zjazdu i rozdzielono 
pracę w następujący sposób: 
Edmund Osysko — odpowiedzialny 
ża ca łość; Jan W oźniak — 
wiceprzewodniczący — sprawy 
finansowe i  organizacyjne na terenie 
Nowego Jorku; Janusz Bpksa — 
w iceprz.ew odniczący, .(prezes  
Łzeszenia) —^prawy organizacyjne 
na ' teren ie Chicago;. H elena  
Ziółkawska — wiceprzewodnicząca 
T-r ip.raWy program ow o- 
dydaktyczne.

W sobotę przed ̂ połudm'em gośde 
odwiedzili [>olskić szkoły soix>tnie 
Kośduszki i Pułaskiego. Byli bardzo 
serdecznie przyjmowani przez 
kierowniczki Barbarę Woźniak C 
Szkota. Kośduszki) i Helenę Sromek 
(szkoła Pułaskiego), nauczycieli i 
p rzed u a w ic ie li ‘kom itetów  
ro d z ic ie lsk ich . S p o tk a n ia  z 
młodzieżą, zrobiły na gościach duże 
wrażenie. Oglądaliśmy pięknie 
prowadzone zeszyty, pomysłowe 
gazetki ścienne i oryginalne szopki» 
słuchaliśmy fragmentów “ Pana 
Tadeusza^’, dowiedzieliśmy się o  
planach życiowych maturzystów 
oraz w ysłuchaliśm y piosenek  
solowych i chóralnych. Były też 
dekawe rozmowy z  nauczycielami i 
rodzicami. Gośde byli wzruszeni 
wizytami w ob a  szkołach i 
przekazują serdeczne podziękowarua 
za miłe przyję^.

W sobotę po południu, na 
program ie radiowym  “ G łosu  
P olon ii'*  p . Jerzy M igała
przeprowadził półgodzinny wywiad 
radiowy^ w którym wzięli udział: 
Edmund Osysko, Jan Woźniak i- 
Helena Ziółkowska. Głównym 
tem atem  rozm ow y były  
przygotow ania  do Zjazdu  
Nauczydeli.

W ieczorem , w restau racji
“ Grota” odbyła się kolacja i 
spotkanie przedstawicieli polskich 
szkół sobotnich — nauczycieli i
rodziców z naszymi gośćmi. W 
spotkaniu wzięło udział ponad 20 
osób. Dr Osysko przedstawił 
zebranym stan przygotowań do

Dziennilc Związkowy, 25 lutego 
1985

Gwiazda Polarna, 6 .IV. '1985
Zjazdu, prosząc 'wszystkich a  
współpracę i  liczny udział. , P; 
W oźniak przekazał serdeczne  
pozdrow ienia od naaczycieli 
pracujących w szkołach Centrali, 
wyraził radość ze spotkania i 
nadzieję na owocną współpracę. 
Zebrani wybrali p. mgr. Danutę 
Schneider, kierowniczkę szkoły im; 
Emilii Plater w Mount Prospect i p. 
Władysławę Zawadkę — delegatkę 
komitttu rodzidelskiego w Cicero> 
jako przedstawidelki nauczydeli i 
rodziców do “ roboczego komitetu”  
Zjazdu na terenie Chicago.
W niedzielę gośde zwiedzili Muzeum 
Polskie i o 7 wieczorem odledeii do 
Nowego Jorku.
Bliższe dane o Zjeździć:
' Zjazd Nauczydeli odbędzi^ się w 

dniach 24-27 maja 1985 w Alliance 
College,. Cambridge Springs, w 
Pensylwanii. Komitet Organizacyjny 
usilnie pracuje nad  w łaściw ą  
organizacją Zjazdu. Przewidziane są. 
referaty,, seminaria i dyskusje 
zarówno • na tematy dydaktyczne^ 
ped agog iczn e ,, m etod yczn e  i 
programowe dla nauczydeli, jak t  
tematy administracyjne, mętody 
obierania funduszy, prowadzenia 
szkoły, itp. d l» przcdstawideli 
komitetów rodzidelskich przy 
szk ołach , d ok szta łca jących : i 
sobotnich.

Obrady Z jazdu, referaty  i 
dyskusje będą prowaiwne w języku 
po lsk im . Sprawy fin a n so w e . 
Fundacja Kośduszkowska of^aca 
koszty przejazdu autobusam i 
uczestników Zjazdu z obszaru 
Nowej Anglii,, tzn. przejazd z 
Nowega Jorku do "Cambridge 
Springs i z  powrotem. Prezes 
Mazewski obiecał postarać się 6 
fundusze na zapłacenie autobusów 
dla delegacji- chicagoskiej. Inne 
osoby proszone są. o przyjazd na 
własny koszt. Koszty utrzymania w 
czasie Zjazdu będą minimalne; ł3.00  
nocleg (1 noc) oraz S2-'S3.00 dzienne  ̂
utrzymanie.
Zgłoszenia indywidualne i zbiorowe 
(np. z polskich szkół sobotnich) 
prosimy nadsyłać do dnia 15 marca 
1985. Zgłosznia z  terenu Chicago 
prosimy wysyłać na adres: Janusz 
Boksa, Zrzeszenie Nauczycieli 
Polskich w Ameryce, 6005 West 
Irving Park Road, Room 208, 
Chicago, IL 60634.

Zgłoszenia z pozostałych stanów 
^ak również wszelkie pytania natury 
finansowej prosimy kierować na 
adres: Edmund Osysko*. Polish 
American Congres, Commission: o f  
Education, 17 Irving Place, New- 
York. NY 10003.

Helena Ziółkowska

W dniach  24-27 m a ja  w K olegium  Zw iązku N arodow ego P olskiego 
( n ilian ce  C ollege) .w C am b rid g e  Springs^ P a .  o dbędzie .się . dawno 
oczekiw ana k o n feren c ja  nauczycieli i d z ia łaczy o św ia to w y ch  Polonii, 
k fó re j ce lem  je s t  zapew nien ie  da lszego  rozw oju o św ia ty  polsk iej w 
A m eryce, w k ażd ej je j  fo rm ie: T y l k o - o ś w i a t a j a f c  s tw ierdzają , 
o rjian iza to rzy  w zaproszen iu  - zapew ni d a lszy  aw ans, nasze j g ru p ie  
e tn iczn ej w S tan ach  Z jednoczonych. O rg an izac jam i z a p ra sz a ją c y m i 
s ą :  K om isja  O św iatow a K ongresu  P olonii A m ery k ań sk ie j. F u n d ac ja  
K ościuszkow ska w Now ym  J o rk u  i K olegium  Z N ? .'

Na w stęp ie  g e n e ra ln a  uw aga . D obrze s ię  s ta ło , że  Jak iś czas  tem u 
pow alał K o m isję  O św iatow ą, na k tó re j czele s ta n ą ł  d r  E dm und  

O sysko. W ielokrotnie a p e lo w a liśm y i-a b y -K P A , k tó ry  , s a m  nie m a 
do.sfcatecznych środków  finansow ych  i m ożliw ości w ykonaw czych, 
pow oływ ał sp e c ja ln e  kom isje , d a ją c  im  szeroką  aut_onomię_-w 
r e a l iz a c ji  'z ak re ś lo n y c h ^  d la  n ich  celów . D z ia ła ln o ść  K om isji 
O św iatow ej je s t  sp raw d z ian em , że polityka KPA je s t  słuszna. P o  je j 
u tw orzeniu  sp ra w y  o św iaty  w śród  P olonii n a b ra ły  w iększego rozpędu. 
Nieliczne już  polsk ie  środk i m asow ego  p rzek azu  zaczęły  ponownie 
in te reso w ać  s ię  tą  p ro b le m aty k ą , w czym  je s t  p rze d e  w szystkirn 
zasiuga  K om isji, D obrze s ię  s tan ie .jeś li KPA będzie n ad a l postępow ać 
tą  d ro g ą , z le c a ją c  poszczególne dziedziny  naszego życia  zbiorowegc 
osobom  za in te re so w an y m  i fachow ym .

Z a in tereso w an ie  K onferenc ją  je s t  pow szechne; J a k  m ów ią w stępne 
w iadom ości, w K olegium  Z w iązkow ym  zjedzie s ię  k ilk ase t osób. nie 
tylko ze Stanów  Z jednoczonych, a le  tak że  K an ad y  i-W ielkiej B rytanii. 
Sesjom  przew odniczyć będą z kolei p rzed staw ic ie le  tych  rejonów  w 
S tan ach  Zjednoczonych, w k tó ry ch  z n a jd u ją  s ię  w iększe skupienia  
Polonii, ja k  Nowy Jo rk . Chicago, P en sy lw an ia . C en tra la  Polsk ich  
Szkół D o k sz ta łca jacy ch  w Now ym  J o rk u  i Zw iązek Nauczycieli 
Po lsk ich  w  C hicago o d g ry w ają  w konferenc ji ro lę  s te ru ją c ą .

P oza częśc ią  o fic ja ln ą  i sp raw o zd aw czą , szczególną uw agę 
k o n feren c ja  poświęci szkoln ictw u d o k sz ta łca jącem u  na szczeblu szkół 
pow szechnych i ś red n ich , a tak że  n auce języ k a  i szerzen iu  k u ltu ry  
polskiej na wyższych uczeln iach  a m ery k ań sk ich . Z p ro b lem am i tym i 
nie dzieje  s ię  n a jlep ie j. P o  stopniow ej likw idacji polskiego szkoln ictw a 
parafialne.go, szkoły d o k sz ta łca ją ce  w alczą z w ielk im i trudnośc iam i, 
głów nie na sk u tek  b ierności m a s  s ta r e j  i now ej em ig rac ji. P olonia  jak  
g dyby  zapomina-, że  je j  w a rto ść  w życiu  am e ry k a ń sk im  zależy  p rzede 
w szystk im  od tego. co rep re z e n tu je  w zak resie  sw ej k u ltu ry  - a co 
o siąga , zależy  od s topn ia  ośw ia ty  i nauki. B rak  też w śród  Polonii 
z rozum ien ia , że zn a jom ość  d ru g ieg o  języ k a  obok angielsk iego , 
wyniesiona z dom u czy ze szkoły d o k sz ta łca ją ce j, s tanow i ogrom ny 
nab y tek , w zb o g aca jący  jed n o stk ę  w ca ły m  je j  życiu , a  tak że  d a ją c y  

.lepsze szan se  w k a rie rze .
Je d n a  z s e sji m a być pośw ięcona an a liz ie  ro li in sty tu c ji polonijnych 

w z a k re s ie  szerzen ia  ośw iaty , tak ich  ja k  F u n d a c ja  K ościuszkow ska. 
Polsk i In s ty tu t N aukow y, Z ak łady  Naukow e w O rch a rd  L ake, Polsko- 
A m ery k ań sk ie  T ow arzystw o  H istoryczne. K olegium  Zw iązkow e i 
inne. W ierzyć trz e b a , że  z te j an a lizy  zrodzi s ię  w spólny p ro g ram  
c e le m  p o g łę b ie n ia  p o l s k o - a m e r y k a ń s k i e j ’ o ś w ia ty . O zn ak  
w spó łdziałan ia  tych  in s ty tu c ji  n ie  je s t  w iele. K onferenc ja  w ięc w 
C am b rid g e  Springs m oże o d e g ra ć  ro lę  p ion ierską.

O becność p rzed staw ic ie la  Po lsk ie j M acierzy  Szkolnej z W ielkiej 
B ry tan ii i Z rzeszen ia  N auczycieli P o lsk ich  w K anadzie  pozwoli na 
w y m ian ę  dośw iadczeń  i obserw acji o raz  na n aw iązan ie  bliższej 
w spó łp racy . W iadom o, że  w sp ó łp raca  ta  kuleje , m im o  że polsk ie  
szkoły d o k sz ta łca jące  na całym  św iecie  po trzeb u ją  tak ie j'w y m ia n y , 
nie m ów iąc już  o w spólnej a k c ji  w ydaw niczej podręczników  o raz  
innych pom ocy d ydak tycznych  w za k re s ie  nauki języ k a  polskiego,' 
h isto rii, g eografii itd.

K onferencji należy  życzyć, pow odzenia. Ale to nie  w szystko . K iedy 
nauczyciele  i dz ia łacze  ośw iatow i pow rócą  z obrad , trz e b a  im  udzielić. 
pełnego i szerok iego  p o p a rc ia  m o ra ln eg o  i finansow ego d la p laców ek, 
k tó re  o fia rn ie  i bez in te resow nie  p ro w ad zą , s ta r a ją c  s ię  zachow ać 
polsk ie  w arto śc i k u ltu ra ln e  poza P olską.

PRZED ZJAZDEM NAUCZYCIELI
Ośw iata polonijna w A m ery ce  - 

w alcząc o sw e p rze trw an ie  
spełn ia  podw ójną rolę:, 
u trzy m u je  tożsam ość  kolejnych, 
pokoleń nasze j g ru p y  etn icznej 
oraz  stanow i ogniwo z bogatym  
dziedzictw em  ku ltu ra ln y m . 
Dzięki osobistem u pośw ięceniu  
se tek  nauczycieli, ty siące  
studentów  polskich szkól 
dok.ształcających o trzy m u je  
podstaw ow e w iadom ości o

historii, l i te ra tu rz e  i k u ltu rze  
sw ych przodków ; a także 
zapoznaje  s ię  z k u ltu ra ln y m , 
podłożem  w artośc i, k tó re  dały  
św ia tu  w ybitnego pap ieża Ja n a  
P aw ła  II.

K om isja O św iatow a K ongresu  

Polonii A m ery k ań sk iej je s t  
c ia łem  - koordynu jącym
w spó łp racę  04 szkół 
d o k sz ta łca jący ch  w 21 s tan ach . 
R ów nocześnie s ta ra  s ię  ułatw ić 
tru d n ą  i odpow iedzialną p racę  
nauczycieli poprzez

przygotow anie dobrych
program ów  o raz  k o n feren c je  
pedagogiczne.

W obecnym  s tad iu m  - przy 
ak tyw nej pom ocy F u n d ac ji 
K ościuszkow skiej o raz  A lliance 
College - K om isja  O św iatow a 
przygotow uje
o gó lnoam erykańsk i zjazd
n au c zy c ie li '  i dzia łaczy  
ośw iatow ych. B ogaty p ro g ram  
zjazdu, zarówno- dydaktyczny. 
)rgan izacy jny , jak  I finansow y. 
50w inien pow ażnie w zm ocnić 
'u c h  ośw iatow y Polonii n a ' 
tażdym  je j poziom ie: 
podstaw ow ym , śred n im  i 
wyższym , R ea lizac ja  tych celów 
zależy nie tylko od pośw ięcenia 
pedagogów.

K om isja  O św iatow a m a 
z a s z c z y t , zap rosić  osobiście 
P a n a /n ią  do udziału  w tym  
h isto rycznym  w ydarzeniu ,
w ydarzen iu , k tó re  określi dalsze  
drogi ośw iaty  polonijnej w 
A m eryce.

Jed n y m  z w yrazów  uznania  dla 
w ychow awc.' .lauczyciela
polonijnego j. A w spółudział w 
opłaceniu  kosztów .zjazdu . 
M ianow icie K om isja  O św iatow a, 
w n agrodę za p ra c ę  zam ie rza  
odciążyć nauczycieli z 
podstaw ow ych opłat, zw iązanych  
z odległym i p rze jazd am i do 
A lliance College. B ędziem y 
w’dziQczni za k ażdą form ę 
poparc ia  finansow ego na ten  cel.

Zjazd odbędzie s ię  w dniach  
24-27 m aja  br. w A lliance College. 
C am bridge  S p r in g s .-P enn . - a 
więc w m ie jscu  rów nież bardzo  
w ażnym  w życiu Polonii. 
Szczegółowy p ro g ra m  zjazdu  na 
życzenie zostan ie  p rzysłany  na 
początku m aja ,

W im ieniu w ychow aw ców  i 
studentów  proszę  p rzy jąć  
serd eczn e  podziękow anie za 
poparc ie  dla ośw iaty  polonijnej w 
A m eryce.

D r ICdniuiulOsy.sko
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KONFERENCJA W ALLIANCE COLLEGE: NOWE PERSPEKTYWY OŚW IATY POLONLJNEJ
Z bliża jący  się  m ajo w y  zjazd  

nauczycieli i dzia łaczy  
ośw iatow ych w A lliance College 
budzi co raz  w iększe-
za in te reso w an ie  c a łe j Polonii. 
W śród ~ z g ła sza jący ch  się  
uczestn ików  zn a jd u ją  się  
zarów no  n azw iska zasłużonych .i 
w yb itnych  . ' pedagogów
polonijnych. dzia łaczy
ośw iatow ych z , w ielo le tn im  
s tażem  w służb ie  w alk i o słowo 
polskie, ja k  rów nież duży  zespół - 
m łodych . pedagogów , którzy  
zaledw ie od kilku  la t ak tyw nie 
w łączyli s ię  do p ro cesu  n auczan ia  
m łodej Polonii.

B ędzie to w ięc z jazd , k tó ry  
będzie łączył n ie - -  tylko 
pedagogów  i dz ia łaczy  z różnych 
stanów  - ja k  Illinois. Nowy Jo rk , 
New J e rse y . T ek sas  czy^ 
P en sy lw an ia  - a le  tak że , zbliży 
trzy  róźne^ ak ty w n e pokolenia 
nauczycieli. Podobnie ja k  p roces 
n au czan ia  w k las ie  szkolnej je s t 
po d trzym yw aniem  i
kon tynuow aniem  tra d y c ji
kolejnych  pokoleń, tak  również,, 
p rzek azy w an ie  dośw iadczeń 
pedagogicznych nau czy cie li jes t 
ważnym  ogniw em  w ciągłości 
ru ch u  ośw iatow ego P olonii. •

O becne za in te re so w an ie
zjazdem  je s t odbiciem  w iększej 
w idoczności politycznej Polonii i 
z rozum ienia  roli ośw iaty 
polonijnej w A m eryce . -W 
sy tu a c ji, jak  się  w ytw orzyła  od 
kjiku la t. szkoły d o k sz ta łca jące  
s ą  obecnie  jedynym
p rzek aźn ik iem  tra d y c ji
k u ltu ra ln y ch  Polonii o raz  je j ' 
zw iązków z dziedzictw em  
ty siąc le tn ie j k u ltu ry  k ra ju . Od 
m om entu  pow ołania p rzez . KPA 
K om isji O św iatow ej, k ilk a  • la t 
tem u . ru ch  ośw iatow y w 
A m ery ce  n a b ra ł  także  
szczególnego znaczen ia  przez 
zo rganizow aną Polonię.
Z rozum iano bow iem , że ty lko 
poprzez . szkolnictw o
d o k sz ta łca ją ce  u trw ali s ię 
zarów no b ogatą  h isto rię  Polonii 
w A m eryce, ja k  i idee p o lityczne .. 
o k tó re  w alczyło k ilka  o sta tn ich  
pokoleń.

Istn ie je  jeszcze  jeden , rów nie 
b ard zo  isto tny  m otyw  
■zainteresow ania n au k ą  języka  
p»->Iskiego. Od kilku lat A m eryka  
s ta r a  s ię  w zm ocnić sw e kontakty  
m iędzynarodow e. Z najom ość 
obcych języków  je s t  w aru n k iem  
sukcesów  w tej polityce.
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W tym  kontekście, zjazd  
auczycieli i dz ia łaczy  
św iatow ych, k tóry  odbędzie się  
V dn iach  24-27 m a ja  br. w

Alliance College, je s t  znacznie 
czym ś w ięcej niż spo tk an iem  i 
d y sk u s ją  n ad  p ro g ra m am i 
szkolnym i i p odręczn ikam i - 
chociaż  je s t to te m a t niezv.ykle 
w ażny d la  całego  p rocesu
nau czan ia  w A m eryce  - lecz 
p rzed e  w szystk im  będzie to' 

.okazja- w ytyczenia  ‘ nowej
persp ek ty w y  ' d la  ' polonijnego 
ru ch u  ośw iatow ego w  S tanach  
Z jednoczonych. D la nauczycieli 
54 szkół d oksz ta łca jących , 
rozrzuconych po ca łych  S tanach  
Z jednoczonych, z jazd  w Alliance 
College będzie  więc okazją  
zarów no w ym iany  osobistych 
dośw iadczeń pedagogicznych, 
jak  i sp o jrzen ia  w  przyszłość.

M ie jsce  . sp o tk an ia . A lliance 
College w C am b rid g e  Springs 
P en sy lw an ii, je s t  szczególnie 
b lisk ie trad y c jo m  k u ltu ra ln y m  
:a łe j  Polonii. Dzięki d ynam ice  
tej uczelni, od ponad  60 lat 
m łodzież polonijna o trzy m u je  
w yższe w yk sz tałcen ie  i s ta je  się  
in te g ra ln ą  częśc ią  ku ltu ra ln e j 
elity  am e ry k a ń sk ie j. Je d n y m  z 
n a jb a rd z ie j znanych
wychow anków  te j uczelni jes t 
w ybitny  p isa rz  polsko- 
am ery k ań sk i. T i.K uniczak , au to r 
kilku powieści.

Z jazd w A lliance College
zgrom adzi także  w ielu  w ybitnych  
p rzedstaw ic ie li ośw iaty, nauki i 
ku ltu ry  polonijnej. Obok
F u n d a c ji  K ościuszkow skiej i 
Polsk iego  In sty tu tu  Naukow ego z 
Nowego Jo rk u , spodziew any jes t 
udział p rzed staw ic ie li z K anady  i 
Londynu. P ro g ra m  zjazdu
ob ejm u je  bardzo  bogaty  zestaw  
zagadn ień . isto tnych  dla 
ciąg łości k u ltu ra ln e j polskiej
g ru p y  e tn icznej w  A m eryce . Poza 
ty m  poszczególne ośrodki, jak  
C hicago i Nowy Jo rk . 
przygo tow ują  sp ec ja ln e  w ystaw y 
okolicznościowe sw ego dorobku 
dydaktycznego.

O rgan iza to rzy  zjazdu
spodziew ają  s ię  f rekw encji od 200 
do 300 osób z ca łych  Stanów 
Z jednoczonych. B ędzie to  więc 
w ydarzen ie , k tó re  zad ecy d u je  o 
now ych p ersp ek ty w ach  ośw iaty 
polonijnej - o je j  w ejściu  w 
n astępny  wiek.
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Wobec zbiitającego s ię  zjazau 
nauczycieli i działaczy
oświatowych w Alliance College, 
kierownictwo Komisji
Oświatowej KPA' zaplanowało 
cykl zebrań w środowisku 
nauczycieli Chicago. Podczas
swej kilkudniowej obecności w 
Chicago przewodniczący
Komisji Oświatowej,dr Edmund 
Osysko, oraz Jan Woźniak pr-ezes 
Centrali Polskich Szkół
Dokształcających i równocześnie 
wiceprzewodniczący Komisji 
Oświatowej od spraw
organizacyjnych, odbyli kilka 
spotkań, przeprowadzili ’ z 
nauczycielami konferencje othz 
wizytowali dwie szkoły
dokształcające.

Bardzo istotnym punktem w 
pracach Komisji Oświatowej 
było zebranie w Zarządzie 
Głównym-KPA z prezesem A. 
Mazewskim. Podczas
dwugodzinnej dyskusji, w której 
ze strony Chicago brali także 
udział F. Kokot i W. Werchun 
przedstawiono program zjazdu 
nauczycieli i działaczy 
oświatowych, sprawy
organizacyjne oraziinansowe. W 
wyniku-dyskusji, prezes KPA A. 
IWazewski zaofiarował opłatę 
przejazdu dwóch autobusów z 
Chicago do Cambridge Springs, 
gdzie znajduje się Alliance 
College. Przy podobnej opłacie 
Fundacji Kościuszkowskiej dla 
nauczycieli z terenu Nowy Jork, 
bezpłatny transport z obu 
wielkich środowisk
pedagogicznych , powinien 
rozwiązać -zapewnienie poważnej 
frekwencji uczestników.,

Gdy podczas specjalnego 
zebrania zarządu Zrzeszenia 
Nauczycieli Polskich
organizacji skupiającej około 300 
członków - przedstawiono 
rezultaty dyskusji z prezesem A. 
Mazewskim, cdonkowie
Zrzeszenia przystąpili
omawiania konkretnych-planów 
maksymalnego zaangażowania 
środowiska chicagoskiego w 
akcję przygotowania zjazdu. W 
tym celu .powołano
pięcioosobową komisję zjazdową, 
której przewodnictwo przejął 
prezes Zrzeszenia, Janusz Boksa. 
Ponadto do zespołu Komisji 
weszli także Helena Ziółkowska, 
Franciszek Kokot, Danuta 
Schneider oraz Władysława 
Zawadka - przedstawicielka 
Komitetów Rodzicielskich. W 
swym obecnym układzie grupa 
chicagoska ma możliwość 
dotarcia i perswazji do 
wszystkich ogniw polonijnej 
oświaty - od kierownictwa szkół 
dokształcających, po Zrzeszenie 
Nauczycieli i siatkę Komitetów 
Rodzicielskich włączme.

Potwierdzeniem dużego
zainteresowania zjazdem
nauczycielskim środowisk
pedagogicznych Chicago była 
wizytacja dwóch szkAł
dokształcających^ im. Tadeusza 
Kościuszki oraz Kazimierza 
Pułaski^o. Przedstawiciele 
Komisji Oświatowej KPA mieli 
okazje zapoznać się z 
programami szkolnymi,
metodami nauczania oraz
codzienną jwacą zespołu
nauczycieli i rodziców. Obie 
szk<rfy,zarównoidzięki 'liczebności 
studentów, jak i
zaawansowaniu
pedagogicznemu należą do 
wiodących placówek szko^ctw a  
polonijaego. Jako dwunastoletme 
szkoły, posiłdają^-oBpe zarówno 
kiasy podstawowe, tzn. od ldo8 
oraz klasy gimnazjalne od 9doU2, 
I  dobrze przygotowaną kadrą 
nauczycielską.

Trzydniowa sesja Komisji 
Oświatowej KPA' w Chicago 
pozwoliła nie tylko omówić 
p n ^ a m  zjazdu nauczycieli w 
Alliance CoU»g*, 
jego podhte finansowe, lecz 
także nawisęL^ć bezpośrednie 
kcntlkty ze środowiski-i. i 
nauczycielskim oraz działaczami 
oświatowymi. Dzięki niezwykłej 
aktywności i dobremu 
planowaniu wiceprzewodniczącej 
Komisji Oświatowej, Heleny 
Ziółkowskiej, sesja wyjazdowa w 
Chicago pozwoliła zapoznać się z 
szerokim wachlarzem
problemów polonijnego ruchu 
oświatowego.

Przed <^ólnoamery kańską
konferencją paiagogiczną w 
Alliance College, sesja 
chicagoska stanowiła istotny 
krok w sf(Hinułowaniu stanowisk 
dwóch poważnych ośrodków 
tożsamości kulturalnej Polonii.
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W IOSNA SZKOLNICTWA PO LO N IJN EG O

W dniach  od 24 do 27 m aja  
Kolegium Związkowe w 
Pensylw anii było m iejscem  
pierwszej konferencji nauczycieli 
języka polskiego na obczyźnie. 
Wzięli w niej udział naukowcy i 
oświatow cy polonijni.
Konferencja nałeży do 
historycznych w ydarzeń w życiu

Teksasu, Buffalo. Detroit, 
Connecticut, Pensylw anii oraz 
Kanady i Anglii w ładze 
Kolegium zorganizow ały w, 
p ią tek , 24 m aja  w ieczorek 
zapoznawczy. P rzybyłych
oświatowców w itał w m urach  
Kolegium Związkowego prezes 
Kazim ierz Kowalski. W swoim

J a n  Ja c hn ie ui ic z .  p r e z e s  A.  M a z e w s k i  
O ś w i a to w e j  p r z y  K P A  — E.  Osysko .

p r z e w o d n i c z ą c y  K o m i s j i

Polonii am erykańsk ie j. Przybyli 
na nią również oświatow cy z 
K anady i W ielkiej B rytanii.

To. że została zwołana przez 
Kom isję Oświatową przy

w ystąpieniu w yraz ił on 
zadowolenie z przy jazdu  tak 
licznej grupy nauczycieli, życzył 
pom yślnych obrad. W im ieniu 
organizatorów  gości pow itał

W id ok  og ó ln y sa l i  obrad.

Kongresie Polonii
A m erykańskiej, F undację  
Kościuszkowską i Kolegium 
Zwią/kowe ma swoją w.\mowę, 
G lo u n \m  je j celem  było 
u trz \ m anie o su ia ty  polonijnej w 
A m eryce i zapew nienie jej 
diil.szego ro zu o ju  poprzez, 
pcłszerzenie p rogran iou  nauki 
ję-zyka polskiego z
uw /ględniem em  szkół średn ich  i 
uniw ersytetów  jak  też
uw zględniem e'roli bibliotek przy 
szkołach parafia lnych ,

i uniw ersytetach  
Chodziło także o lO..

aby na ogólnym  forum  
przedstaw ić poziom i wielkość 
oświaty polonijnej w Stanach  
Zjednoczonych.

P rzyjazd  i powitanie 
przez w ładze Kolegium 

Po przyjezdzie nauczycieli i 
naukow'cow z Nowego Jo rku ,
New Je rse y . Long Island.

przew odniczący Kom isji
Ośw iatowej przy KPA - d r
Edm und Osysko,

P odczas w ieczorku
zapoznaw czego czynne bvly
w ystaw y książek i podręczników 
urządzone przez nauczycieli z 
Kanady, .Anglii o raz  ( 'h icago .Na 
p rzyjacielsk ich  rozm owach, 
w zajem nym  poznaniu się
zakończono pierwszy dzień 
pobytu w Kolegium
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Sobota, p ierw szy dzień 
obrad

P ierw sza  se sja  kon feren c ji 
rozpoczęła s ię  o godz. 9.00 ran o  w 
auli im . M arii Skłodow skiej- 
Curie. Rozpoczęto ją 
odśpiew aniem  hym nów
am ery k ań sk ieg o  i polskiego - 

In w o k ację  odm ów ił o„
M ichał Zem brzuski.
P rzew odniczącym  ra n n e j  sesji

•- był p.=Jan Jach n iew icz  z N o w eg o ; 
Jo rk u , W sesji te j  uczestn icy - 
w ysłuchali pięciu  re fe ra tó w  o raz  
m ieli m ożliwość obe jrzen ia  film u  
p t. “ R odzina G ro m ad ó w ” . Cele, 
zadan ia  i założenia  kon feren c ji 
n aśw ietlił w  sw oim  w y stąp ien iu  
d r  E d m u n t Osysko z Nowego 
Jo rk u . “ Z jazd nauczycie li i 
dzia łaczy  ośw iatow ych 
pow iedział p re leg en t-w  A lliance 
College . - j e s t  w ięc 
uhonorow aniem  zabiegów  g ru p y  
ludzi z Nowego J o rk u  i C hicago, 
któ rzy  z d a ją  sob ie  sp ra w ę  z 
w yjątkow ej ro li o św ia ty  w 
p rocesie  wycbow’an ia  m łodych 
przyw ódców  P olonii. C elem  
ośw iaty  etn icznej j e s t  b udow anie  
pom ostów  i z rozum ien ie  d la 
w ieloetnicznej A m ery k i. R uch 
o św iaty  nie m oże być jed n a k  
w yspą e tn iczną  w sy s te m ie  
szkolnictw a a m e ry k ań sk ieg o . 
Je d n ą  z pow ażnych funkcji 
szkoln ic tw a d o k sz ta łca jąceg o  
je s t k ształtow an ie  m o ty w acji od 
na jm łodszych lat. S tuden t 
polonijny je s t p o ten c ja ln y m  
kan d y d a tem  na da lsze  s tu d ia  
zawodow e jako  p rzyszły  inżynier, 
praw-nik, lekarz , n auczyciel czy 
b iznesm en. S tru k tu ra
szkolnictw a polonijnego nie 
ogranicza s ię  w yłącznie  do 
szkoln ic tw a d o k sz ta łca jąceg o , 
liczą s ię  tu  również szkoły ś re d n ie  
i k u rsy  u n iw ersy teck ie .

Gdy K PA powołał dw a la ta  
tem u  k om isję  ośw iatow ą - -u' 
podstaw  tej decyzji by ła  po trzeb a  
opracow ania  da lekosiężne j 
s tra te g ii  d)a rozw oju ośw iaty  
polonijnej na każdym  szczeb lu  i 
w każdym  je j  prze jaw ie.Z aczęto  
zak ład ać  nie ty lko szkoły 
podstaw ow e, a le  i ś re d n ie  no i 
szkolnictw o wyższe. U po d staw  
procesu  konsolidacji ośw iaty  
polonijnej s ą  k o n lak ty  z P IN , 
F u n d ac ją  K ościuszkow ską, 
A lliance College. Zakładam i- 
Naukowymi w O rch ard  L ake. 
T ow arzystw em  H isto rycznym  - 
kontakty  z tym i p laców kam i to 
nie u k ł a d , sym boliczny a le  
w spó łp raca. N ieste ty  
kontynuow ał d r  Osysko 
większość spośród  47 g rup  
etn icznych zbudow ało w 
A m eryce  siln ie jsze  podstaw y 
finansow e dla sw ej ośw iaty. 
W ydatki Polonii na o św ia tę  w 
przeliczeniu n a  jed n e g o  
ucznia zn a jd u ją  s ię  na poziom ie 
tak ich  m ałych  g ru p  jak  
o rm iań sk a , litew ska, ch ińska ,czy  
g reck a

J e s t  to s p ra w a ,  k tó re j  nie. 
m o żem y  p o z o s ta w ić  b ez  
om ó w ien ia?  R e fe ra t  n a  t e m a t  
h is to r ii  P o lo n ii, a m e ry k a ń s k ie j  
w y g ło sił d r  T a d e u sz  G ro m a d a  z 
N ew  J e r s e y .  P rz y p o m n ia ł  on 
z e b ra n y m  o -p rzy iiyc iu  
p ie rw sz y c h  e m ig ra n tó w  do 
A m e ry k i,  u tw 'o rzen ie  p ie rw sz e j 
p a ra f i i  w  m ie jsc o w o śc i P a n n a  
M a ria ;  ich  p ra c y  w  • h u tac łi, 
f a b ry k a c h  czy  m ły n a c h  ja k  i n a  
ro li . P o w s ta n ie  p ie rw sz y c h  o sad , 
u tw 'o rzen ie  sa m o d z ie ln y c h  u s łu g  
sp o łe c z n y c h  i k u ltu ra ln y c h ,  -a 
p óźn ie j u tw o rzen ie  ó rg a n iz a c ji ,  
na  •• k tó ry c li sp o czy w a
od p o w ied z ia ln o ść  w o b ec  g ru p y  
e tn ic z n e j .  - Od w 'ielu l a t  n a s z a  
g ru p a  e tn ic z n a  z a c h o w a ła  p o lsk ą  
św iadom x)ś6, k tó rą  m y  m u sim y  
u trz y m a ć .  N ie k tó re  je d n a k
o rg a n iz a c je  m u sz ą  - p rz e jść -  
p ro c e s  re o rg a n iz a c ji . .  ,

S tu d iu ją c  , h is to r ię  Polonii;
n ie tru d n o  " za u w a ż y ć , ze  je j
s e rc e m  by ła  zaw 'sze p a ra f ią .
J e że li  b y ła  p a ra f ia  św . W ojc iecha ' 
czy  S ta n is ła w a  to  P o la c y
m ie sz k a li  n a  W o jc iech o w ie , czy! 
n ą  S tan is ław o w ie . P a r a f ie  
p o lsk ie  p rz e ła m a ły  a n o n im o w o ść

np.:;W 19^4. ro k u  p r z y  p a ra f i i  św . 
S ta n is ła w a  w  C h ic a g o  b y ły  74 
s to w a rz y s z e n ia . P ro b o s z c z  b y ł 
z a w sz e  ź ró d łe m  in fo rm a c ji  i 
s ta n o w ił  on o p iek ę  n a d  ż y c ie m  
p a ra f ia n  od  u ro d z e n ia  do  g ro b u . 
W ie lk ą  ro lę  w  ż y c iu  P o lo n ii 
o d e g ra ły  s io s t ry  n a z a r e ta n k i  czy  
f e lic ja n k i. ',  P o la c y  n ie  m a ją  
p o p a rc ia  je d n a k  w  p o lity c e  
a m e r y k a ń s k ie j . '  Z a d o w a la ją  s ię , 
g d y  u lic e  lubi m o s ty  n o szą  p o lsk ie  
n a z w y , czy  b u r m is tr z  d a n e g o  
m ia s ta  w y d a  p r o k la m a c ję  n a '3 
M a ja . N p. w  C liicag o  n ie  u d a ło  s ię  
n ig d y  w y b ra ć  b u rm is tr z e m  
A m e ry k a n in a  p o lsk ie g o
p o ch o d zen ia . O p u sz c z a n ie  p rze z  
s t a r ą  P o lo n ię  p o lsk ic h  d z ie ln ic  i 
w y p ro w a d z a n ie  s ię  na  
p rz e d m ie ś c ia  j e s t  p ro c e s e m ; 
k tó ry  m o żn a  je sz c z e  z a tr z y m a ć .  
C ie rp ią  b o w iem  z teg o  pow odu  
p o lsk ie  p a ra f ie  j a k  i p o lsk ie  
szk o ły .

K o le jn y  r e f e r a t  p o św ięco n y  był 
C e n tra l i  ' P o ls k ic h  S zkół 
D o k s z ta łc a ją c y c h , je j  p o w s ta n iu  
i ro zw o jo w i. T e m a t  ten  p o ru sz y ł 
w ie lo le tn i p re z e s  C e n tra l i  p. J a n  
W o żn iak  z N ew  J e r s e y .  H is to r ią  
P o ls k ic h  S zkół D o k s z ta łc a ją c y c h  
s ą  ich  k ro n ik i i sp ra w ’o zd a n ia .

. PierW 'Sza P o ls k a  S zko ła  
D o k s z ta łc a ją c a  w e  w sc h o d n ich  
s ta n a c h  p o w s ta ła  p rzy  R a d z ie  
O św ia to w e j w -1911 ro k u
Now 'ym  J o rk u . P rz e d  w y b u c h e m  
d ru g ie j  w o jn y  św ia to w e j 
C e n tra la  ś c iś le  w s p ó łp ra c o w a ła  
z M in is te rs tw e m  S zk o ln ic tw a  
R z e c z y p o sp o lite j o ra z  z 
p o lsk im i n a u c z y c ie la m i i 
w y k ła d o w c a m i.

C e n tra la  p rze iję ła  w  d u ży m  
s to p n iu  m o ra ln e  i w ychow ’a w c z e  
dz ied z ic tw o  sz k ó ł p a ra f ia ln y c h .  
O b ecn ie  o ś w ia ta  p o lo n ijn a  n ie  
m o że  s to so w ać  w zo rcó w  z 
p o p rze d n ie g o  w iek u . W c ią g u  
p o n ad  pół w ie k u  is tn ie n ia  i p r a c y  
p o d s taw o w e  k o n c e p c je
w ychow aw ’c z e  c e n tr a l i  s k u p ia ły  
s ię  n a  p o b u d z a n iu  e n e rg ii  
m ło d z ieży  p o lo n ijn e j w  k ie ru n k u  
w y p rz e d z a n ia  a m b ic ji  o jców . 
A by p o sz e rz a ć  o b ra z  sz k o ln ic tw a  
do k sz t-a łca jąceg o  r e f e r a t
p o św ięco n y  ' fu n k c jo m
sz k o ln ic tw a  d o k s z ta łc a ją c e g o  w 
C h icag o  w y g ło s iła  m g r  H e le n a  
Z ió łk o w sk a. D o le j  p o ry  w 
C h icag o  d z ia ła ,. 16 szkó ł 
d o k s z ta łc a ją c y c h , , p ro w a d z o n a  
je s t  też  n a u k a  n a  p o z io m ie  szkó ł 
ś re d n ic h  o ra z  u n iw 'e rsy tec k im . 
Z w ró c iła  o n a  ró w n ież  ro lę  n a  
sz k o ln ic tw o  w  ż y c iu  o rg a n iz a c ji  
po lo n ijn y ch .

F u n d a c ja  K o śc iu sz k o w sk a  
p ro p o n u je  po m o c

- O s ta tn im  m ó w c ą  s e s j i  r a n n e j  
b y ł p re z e s  F u n d a c ji  
K o śc iu szk o w sk ie j z N ow ego  
J o rk u  d r  A lb e rt  Ju s z c z a k . 
Z a p ro p o n o w a ł on  u tw o rze n ie  
K o m isji K o o rd y n a c y jn e j ,  k tó ra  
z a ję ła b y  s ię  o p ra c o w a n ie m  
p ro g ra m u  ja k  ró w n ież  
p o d ręczn ik ó w  dostosow -anych  do 
po z io m u  szk o ły  p o d s ta w o w e j. 
P rz e d s ta w ił  ró w n ież  z e b ra n y m  
sw ój p ro je k t  p om ocy , f in a n so w e j 
d la  w y k o n a n ia  teg o  p la n u . N a 
k o le jn y m  z e b ra n iu , w 'iadz 
F u n d a c ji  K o śc iu sz k o w sk ie j d r  A. 
J u s z c z a k  p rz e d s ta w i p ro je k t  
p rz y z n a n ia  10 t y s .  d o la ró w  n a  
p o d ręc z n ik i pod  w a ru n k ie m , że 
Z w iązek  P o le k  w  A m e ry c e  i 
Z rzeszenie ,, R zy m sk o -K ato lick ie

‘p rz e z n a c z y  ttó--rpo 10 tys^^-dol.- 
M e to d y k a -  n a u c z a n ia  m u s i  te ż  
b y ć  u n o w o c z e śn io n a , a  
k o n fe re n c je  i' s e s je  k o n tro lu ją c e  
p r a c ę  n a d  p o d rę c z n ik a m i też  
c z ę ś c ie j  z w o ł ^ a n e .

W izy ta  p re z e s a  K P A
A. M azew sk ieg o

W so b o tę  . odw iedz ił 
k o n fe ru ją c y c h  n a u c z y c ie li  p re z e z  
K P A  A lojzy  M azew sk i. P rz y b y ł 
on  d o  C a m b rid g e  S p r in g s  po 
k o n fe re n c ji  w  W aszy n g to n ie . 
“ W ażn o ść  w a sz a , d ro d zy  
n a u c z y c ie le  - p o w ie d z ia ł p re z e s  - 
n ie  b y ła  d o c e n ia n a . J e ż e l i  czeg o ś 
w  ży c iu  u b y w a , to  w te d y  w -artość 
jeg o  w z ra s ta  i ta k  s ta ło  s ię  te ra z . 
J e sz c z e  n ie  j e s t  za  późno, w a sz a  
p r a c a  n ie  j e s t  n a d a re m n a .  J e ś l i  
n ie  w y , to  k to , j e ś l i  n ie  te r a z ,  to  
k ie d y ” .
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S e s ja  p o p o łu d n io w a  
p ie rw sz e g o  d n ia  o b ra d  
ro zp o c z ę ła  s ię  w y s tą p ie n ie m  d r  
T . B ła szc z y k a  z  Now 'ego J o rk u ,  
k tó ry  w  sw o im  r e f e r a c ie
p o d k re ś l ił  wykład P o la k ó w -
n au k o w có w  do k u l tu ry  i 
c y w iliz a c ji . “ N ie je d n o k ro tn ie  
za p o m in a  s ię  o  w k ła d z ie
n au k o w có w  w’ b a d a n ia  A zji czy  
d z ia ła ln o śc i m is y jn e j  p o lsk ie g o  
d u c h o w ie ń stw a  i s ió s t r .  W 
n a u c z a n iu  ję z y k a  p o lsk ie g o
p o w in n a  ’ b y ć  w y k o rz y s ta n a  
l i t e r a tu ra ,  s z tu k a  i m u z y k a " .

• K o le jn y  r e f e r a t  w y g ło s ił  d r  
L a c h o w ic z  ' z C o n n e c tic u t.
P o d k re ś l i ł  on r e z y g n a c ję  p a ra f i i  
z p r a c y  d la  sz k o ln ic tw a  
p o lsk ieg o . P o w ie d z ia ł z e b ra n y m , 
że  n ie  m o żn a  d łu że j c z e k a ć , 
n a le ż y  so lid n ie  z a b ra ć  s ię  do 
p r a c y  d la  d o b ra  p o k o leń  P o lo n ii. 
R e f e ra t  p o św ięco n y  m o ty w o m  
pscyho Iu g icE n y n i w n a u c z a n iu  i 
o św ia c ie  p o lo n ijn e j w y g ło s ił  d r  
W a lte r  Ś m ie ta n a ,  w y k ła d o w c a  
A ll ia n c e "  C o llege. W y s tą p io n ie  
sw o je  p o p a r ł  w y p o w ie d z iam i - 
s tu d e n tó w  K o le g iu m  i ich  
m o ty w a c ja m i, k tó ry m i k ie ru ją  
s ię  p o d c z a s  n a u k i  ję z y k a  
po lsk ieg o .

-W - .popo łudn iow ej se s ji , 
s o b o tn ie j u c z e s tn ic y  k o n fe re n c ji , 
w y s łu c h a li  r e f e r a tó w  n a  te m a t,  
ro li i d z ia ła ln o śc i; .w ie l t ’c h  ii 
lic z ą cy c h , s ię  w A m e ry c e  
o rg a n iz a c ji  k u l tu ra ln o -
n au k o w y ch . H is to r ię  i d z ia ła ln o ś ć  
P IN  w  A m e rc y e  p rz e d s ta w ił  p ro f. 
T a d e u s z  B ła szc z y k , o  p r a c a c h  i 
d z ia ła ln o śc i Z a k ład ó w
N a u k o w y c h ’ w  . O rc h a rd  L a k e  
m ó w ił d r  F r a n k  R e n k ie w icz , o 
P o lsk im  " T o w a rz y s tw ie -
H is to ry c z n y m  , d r  T a d e u s z , 
G ro m a d a ;  o d z ia ła ln o śc i 
M a c ie rz y  S zk o ln ej w A nglii 
A le k s a n d ra  P o d h o ro d e c k a , o 
Z rz esz e n iu  N au c z y c ie li  P o lsk ic h  
w  K a n a d z ie  • M a r ia  G ie n ia sz . 
S zko ln ic tw o  p o lsk ie  w K a n a d z ie  
p o w sta ło  w 1875 ro k u . D z is ia j 
w y g lą d a  ono in a c z e j  n iż w 
S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch . P a r a f i e  
p o lsk ie  n ie  z a p rz e s ta ły  n au k i 
ję z y k a . Do te j  p o ry  d z ia ła  S7 szkó ł 
p o d s ta w o w y c h , do  k tó ry c h  
u c z ęsz c z a  c z te ry  ty s ią c e  d z iec i. 
I s tn ie je  20 p rze d sz k o li. w 
d z ie w ię c iu  m ia s ta c h .  W y k ła d a  
s ię  j. p o lsk i w s z k o ła c h  ś re d n ic h  i 
n a  o śm iu  u n iw e rs y te ta c h .  O 
K o leg iu m  Z w iązk o w y m  m ó w ił d r  
K a z im ie rz  K o w alsk i.

W ie c z o re m  po  z a k o ń cz e n iu  
o b ra d  i k o n fe re n c ji  w ła d z e  
K o leg iu m  w y d a ły  d la  p rz y b y ły c h  
gości u ro cz y s ty  b a n k ie t .



M A N H A T T A N , S T A T E N  IS L A N D , Y O N K E R S  
M a lin a  Stadnik
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W IO SN A  SZ K O L N IC T W A  P O L O N IJ N E G O

N a z j a z d  n a u c z y c i e l i  p r z y b y ł y  r ó w n i e ż  s i o s t r y  z a k o n n e ,  
r e p r e z e n t u j ą c e  p o s z c z e g ó l n e  z a k o n y ,  k t ó r e  p r o w a d z i ł y  i j e s z c z e  
p r o w a d z ą  n a u k ę  j ę z y k a  p o l s k i e g o .

D rug i dzień  był tzw . d n iem  
roboczym  d la  u czestn ik ó w  
ko n feren c ji. R e fe ra ty  w sesji  
p rzed p o łu d n io w ej dotyczy ły  
dz ia ła ln o śc i i p ra c y  w szk o łach  
d oksz ta łca ji^cych , k tó re  ja k  do 
(ej p o ry  są  ied y n ą  o sto ją  i

d o k sz ta łc a ją c y c h  D a n u ta
S ch n e id e r C h icag o : s p ra w y
a d m in is tra c y jn e , f in a n so w e  i 
p raw n e  om ów ił W itold 
P aw lik o w sk i z C h icago . 
N astęp n ie  pow ołano  k o m is ie  
sp e c ja lis ty c z n e , w sk ła d  k tó ry c h

jed y n y m i p lacó w k am i
p ro w ad zący m i n a u k ę  języ k a  
po lsk iego  na  sz e rsz ą  sk a lę . O 
p rac y  n au c zy c ie la  po lon ijnego  
m ów iła  J a n in a  N ow ak z New 
J e rs e y ;  o m o d ela c h  szkół

w chodzili 
za leżności 
od sw oich

n au czy c ie le

P r z e d 5 ta w ic io l /? a  M a c i e r z y  
S z k o l n e j  z  A n g l i i  - A le f e s a n d r a  
P o d h o r o d e c k a .

pani Ig ie lsk a  o ra z  p. T e re s a  
R óżew icz  z H o u s to n , T x ; k o m ie t 
p ro g ra m ó w  n a u c z a n ia  - r e f e r a ty  
w y g ła sza li J a n  Ja c h n ie w ic z , 
m ów ił on n t. m o d e rn iz a c ji  
p ro g ra m ó w  n a u c z a n ia ;  p. 
B a r b a ra  G ra b le w s k a  o m ó w iła  
p ra c ę  w k la s a c h  od  p ie rw s z e j  do 
d ru g ie j ,  p an i A u re lia  Ś m ig ie lsk a  
z C h icag o  w k la s a c h  od  p ią te j  do 
s ió d m e j, p an i K s a w e ra  H a la m a  z 
Now ego J o rk u  m ó w iła  w k la sa c h  
łączo n y ch , a o n a u c e  taficów  
lud o w y ch  K o n s ta n ty  S iem iaszk o .

N ad  o c e n ą  p o d ręc z n ik ó w  i 
pom o cy  d y d a k ty c z n y c h  do n au k i 
ję z y k a  p o lsk ieg o , h is to r ii  i 
g e o g ra f ii  o b ra d o w a ł k o m ite t  
p o d ręczn ik ó w  i p o m o cy  
d y d a k ty c z n y c h  pod

O. M ichoi Zem brru.s-ki. p r e z e s  C e n t r a l i  — J  Wozniu/^ i p r e z e s  
A /H ance C o ll e g e  —  K a z i m i e r z  K ow qisbi.

z a in te re so w a ń  i 
p o trzeb . P o w o łan o  trz y  k o m ite ty :  
a d m in is tra c y jn y . s p ra w y
a d m in is tr a c y jn e  szkó ł o m aw ia ła
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M a r i a  G i e n i a r z
p r z e d s t a w i c j e l k a  Z r z e s z e n i a  
t ^ a u c z v c i e l i  z  K a n a d y .

p rze w o d n ic tw e m  p. A lb e rta  
R aszk i.

O b ra d o m  p o p o łu d n io w y m  
p rzew o d n iczy ł p. J a n u s z  B o k sa  z 
C hciago . W s e s j i  te j 
p rze w o d n ic z ą c y  p o szczeg ó ln y ch  
k o m ite tó w  p r a c u ją c y c h  ra n o  
złożyli s p ra w o z d a n ie ,a  n a s tę p n ie  
odb y ła  s ię  d y sk u s ja .

W czesn y m  p o p o łu d n iem
u c z e s tn ic y  k o n fe re n c ji  sp o tk a li  
s ię  z p isa rz e m  W. K u n ic z ak ie m . 
k tó ry  o b e c n ie  p r a c u je  w A llian ce  
College. (S p o tk a n iu  te m u  
p o św ięc im y  je d n a k  oddzie lny  
a r ty k u ł) .  P o d k re ś lo n o . a b y  
id en ty c z n e  p ro g ra m y
o b e jm o w a ły  uczn iów  w  szk o łach , 
w C h icag o  ja k  i w  N ow ym  J o rk u .  
K s iążk i pow in n y  być n a p is a n e  
p o p raw n ie  po p o lsk u , a  p ro g ra m  
n a u c z a n ia  p rzy g o to w a n y  n a  c a ły  
rok . N a leży  w y k o rz y s ty w a ć

p o m o ce  n au k o w e  ta k ie  ja k :  
c z aso p ism a , p rz e z ro c z a , film y  
o raz  z (‘S / ,y ty  do ćw iczeń .

Pru^;r:in i n a u c za n ia  pow in ien  
o b e jm o w a ć  h is to r ię  P o lsk i, a 
tak że  h is to r ię  P o lon ii 
a m e ry k a ń sk ie j.  S zczegó lny  
n a c isk  n a leży  położyć na h is to r ię  
o k resu  P o lsk i n iep o d leg łe j. 
N a u c z y c ie le  m u sz ą  d b a ć  o d o b re  
im ię  P o lak ó w  i P o lo n ii.

N a leży  z a d b a ć  o od p o w ied n ią  
r e k la m ę  szk ó ł d o k sz ta łc a ją c y c h .
0  ich  d z ia ła ln o śc i pow inny  
uk a z y w a ć  s ię  a r ty k u ły  w po lsk ie j
1 a n g lo ję z y cz n e j p r a s ie  
po lo n ijn e j.

Szkoły n a  w ła sn y m  te re n ie  
m u sz ą  in te re s o w a ć  s ię  
z a o p a trz e n ie m  b ib lio tek  w 
p o lsk ie  k s ią ż k i. W c z a s ie  w a k a c ji 
w inno s ię  o rg an iz o w a ć  k u rsy  
językow e.
P o d c z a s  k o n fe re n c ji  z a b ra ł  g łos 
p W. P ło n k i, k tó ry  p o w ied z ia ł, że  
jw p rzez  o rg a n iz a c je  N a tio n a l 
E n d o w m e n t fo r  H u m a n itie s  je s t  
w s ta n ie  p rze k a z a ć  po  m  do i. d la  
po lsk ich  szkó ł, ce le m  
zo rg a n iz o w a n ia  w y s taw  w 
m ie jsc o w y ch  b ib lio te k a c h .

W 'ieczorem  po zak o ń czen iu  
o b ra d  i po k o lac ji  o rg a n iz a to rz y  
z a p ro s ili  u czes tn ik ó w  n a  o gn isko . 
P rz y  d ź w ię k ac h  g i ta ry ,  
n a u c zy c ie le , n au k o w cy , k s ię ż a  i 
s io s try  zak o n n e  śp ie w a li d łu g o  w 
noc p io sen k i h a rc e r s k ie  i 
op o w iad a li dow cipy . N a jle p ie j 
w y p a d ła  s io s tra  K le m e n ty n a  
M a ria  a C h icago , k tó ra  b a rd z o  
ro zb a w iła  to w a rz y s tw o  i z a b aw a  
p rz e c ią g n ę ła  s ię  do  pó źn e j nocy .

P o n ie d z ia łe k  
o s ta tn i d z ień  o h ra d

O sta tn i dzień  k o n fe re n c ji  
p o św ięcony  był p o d su m o w an iu  
k o n fe re n c ji , po w o łan iu  k o m is ji  
p ro g ra m ó w  i k o m is ji
p o d ręczn ik ó w  o ra z  d y sk u s ji  nad  
c a ło ś c ią  k o n fe re n c ji . O s ta te c z n e  
w n io sk i p rz e d s ta w iła  k o m is ja  
wniosków' w' sk ła d z ie : o. M ich a ł 
Z e m b rz u sk i - p rze w o d n ic z ą c y : 
H alin a  O sysko . J a n  W ożn iak  i 
H elen a  Z ió łkow ska.

U sta lo n o : zw o ły w an ie  z jazd ó w  
n au czy c ie li co d w a  la ta .  k ażdy  
a k tu a ln y  z ja z d  u c h w a la ć  będz ie  
m ie jsc e  n a s tę p n e g o  z jazd u . 
K o le jn y  z ja z d  o d b ęd z ie  s ię  w 
K o leg iu m  Z w iązk o w y m  w 1987 
ro k u  w M e m o ria l D ay  W eek en d . 
W la ta c h  p o m ięd zy  z ja z d a m i 
o d b ęd ą  s ię  s e m in a r ia  n a  te m a t 
p rzy g o to w a n ia  p ro g ra m ó w  i 
p o d ręczn ik ó w . M ie s iąc  m a j 
z o s ta ł o g łoszony  m ie s ią c e m

ośw ia ty  p o lon ijne j. P o s tan o w io n o  
w y d aw ać  k w a r ta ln ik  p t . : ‘'G ło s  
N a u c z y c ie la ” , r e d a k to re m  
czostała w y b ra n a  H. Z io łk o w sk a, a 
Ina te re n ie  N ow ego J o rk u  
w sp ó łre d a k to rk ą  b ęd z ie  J a n in a  
Ig ie lsk a . P o w o łan o  k o m is ję  
p ro g ra m ó w , k tó ra  z b ie rz e  i oceni 
is tn ie ją c e  p ro g ra m y  w ró żn y ch  
o ś ro d k a c h , W s k ła d  k o m isji 
w chodzą  J .  N ow ak, A. B a rto sz e k ,
B. G ro b lew sk a , H. J a b ło ń s k a , A. 
P a w lic k a , J .  N ocu la  i J .  
J a c h n ie w ic z ;  S tw o rzo n a  zo s ta ła  
k o m is ja  p o d ręczn ik ó w , k tó ra  
z b ie rz e  i oceni p o d ręczn ik i. W 
sk ła d  k o m is ji  w chodzą  pro f. 
S m o leń sk i, J a n  N ow ak. H. 
Z m u rk iew icz , D, S n e id e r  i H. 
O sysko.

mgr Helena Ziółkowska i wiceprezeska Helena Szymanowicz

L a te m  1986, roku zw ołane  
z o s ta n ie  s e m in a r iu m
n a u c zy c ie lsk ie  w  O rc h a rd  L ak e , 
ce le m  p rz e s tu d io w a n ia
sp ra v /o z d ań  k o m is ji  p ro g ra m ó w  
i p o d ręczn ik ó w . K o n fe ren c ję  
z a m k n ą ł  w Im ien iu
o rg an iz a to ró w  d r  E . O sysko  o raz  
p rez e s  K o leg iu m  d r  K. K ow alsk i. 
N a z a k o ń cz e n ie  w szy scy  
o d śp iew ali “ R o tę  ” M.
K ono p n ick ie j. O  godz. 12.00 o dby ł 
się  o b iad  p o żeg n aln y .

N a zai^onćzenie  sp o tk a n ia
n a leży  w sp o m n ie ć  o m iły m ,
u p rz e jm y m  i g o śc in n y m  
s to su n k u  w ład z  u czeln i do 
p rzy b y ły c h  n a  o b ra d y
n au czy c ie li. U d o s tę p n ie n ie  a u li  i 
s a l  n a  k o n fe re n c je  p rzy c z y n iło  
s ię , że  p rz e b ie g a ły  one  s p ra w n ie . 
W ygodne p o k o je  w trz e c h  
d o m ac h  a k a d e m ic k ic h
p rzy c z y n iły  s ię  do teg o . że
n a u c zy c ie le  m o g li sp o k o jn ie  
w ieczo rem  w y p o c z ą ć  po
c a ło d n io w y ch  o b ra d a c h , w c z a s ie  
k o n feren c ji  cz y n n a  by ła  
b ib lio tek a  u n iw e rs y te c k a , w
k tó re j m o żn a  było p rz e c z y ta ć  
b ież ą c ą  p ra s ę .  W sp an ia ła  b y ła  
ró w n ież  o b s łu g a  w kuchn i 
a k a d e m ic k ie j,  g d z ie  co d z ien n ie  
se rw o w a n e  były  śn ia d a n ia , 
o b iad y  i k o lac je .

M alow nicze  p o łożen ie
K oleg iu ln  w śró d  lasó w  p ięk n e j 
P e n sy lw a n ii, p rzy c z y n iło  s ię  do 
tego . że  n a u c z y c ie le  n ie  ty lk o  
m ie li św ie tn e  w a r u r k i  d o  prac]^ 
a le  i m o żliw o ść  o d p o czy n k u , a 
m iło śn ic y  s p o r tu  m o g li korzystać 
z ko rtó w  te n iso w y c h . B oisko  
s p o rto w e  ku siło
m iło śn ik ó w  p iłk i nożne j. 
K o leg ium  Z w iązkow e je s t  
p ięk n y m  no w o czesn y m
o śro d k ie m  z p o s ia d a n ia ,  k tó re g o  
P o lo n ia  m o że  być  d u m n a .
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Helena Ziółkowska
Konferencja Nauczycieli 

i Działaczy Oświatowych
w  Cambridge Springs, Pa

Przez cztery dni, od piątku do ponie­
działku, 24 do 27 maja 1985, piękny 
teren Kolegium Związkoweo w Cam­
bridge Springs, w Pennsylwanii roz- 
brznifewal niecodziennym gwarem: 
w Kolegium odbywały się obrady dłu­
go oczekiwanej i planowanej Konfe­
rencji Nauczycieli i Działaczy Oświa­
towych związanych ze szkolnictwem 
polonijnym w Stanach Zjednoczonych.

Konferencja została zorganizowana 
pod patronatem Komisji Oświatowej 
przy Zarządzie Głównym Kongresu 
Polonii Amerykańskiej, przy współ­
pracy Fundacji Kościuszkowskiej i 
Kolegium Związkowego. W pracach 
przygotowawczych czynny udział 
wzięły dwa największe ośrodki oświa­
ty polonijnej — Chicago i Nowy Jork, 
reprezentowane przez dwie organiza­
cje: Zrzeszenie Nauczycieli Polskich 
w to e r y ce  z siedzibą w Chicago oraz 
Cńitralę Polskich Szkół Dokształcają­
cych z siedzibą w Nowym Jorku.

W skład Komietetu Organizacyjne­
go Konferencji wchodzili; dr Edmund 
Osysko — przewodniczący (prze­
wodniczący Komisji Oświatowej KPA 
oraz pracownik naukowy Columbia 
University w Nowym Jorku); Jan 
Woźniak — wiceprzewodniczący od 
spraw finansowych i organizacyjnych 
na stany wschodnie (prezes Centrali); 
Janusz Boska — wiceprzewodniczący 
od spraw organizacyjnych i finanso­
wych w CJiicago (prezes Zrzeszenia); 
mgr Helena Ziółkowska — wiceprze- 
wodniczącfi od spraw programowych 
(była prezeska Zrzeszenia,.Chicago); 
Diana Niewiarowska — sekretarka 
(Centrala, Nowy Jork); Boleilaw Wo- 
jewódka -  skarbnik (CentrMa, Pen­
sylwania).

, 24 Maja do 27 Maja, 1985
Oprócz w/w osób bardzo wiele pra­

cy w przygotowanie programu Konfe­
rencji włożyła Janina Igielaka wraz z 
zespołem w Nowym Jorku oraz chica- 
gowianie : mgr Danuta Schneider, 
Franciszek Kokot i Witold Pawli­
kowski. Maria i Józef Żurczak byli 
bardzo pomocni w przygotowaniu do 
druku materiałów konferencyjnych z 
CMcago oraz wraz z Franciszkiem 
Kokotem i Włodzimierzem Werchu- 
nem m ygotowaifna Konferencję pip­
in g  J i^ k a w ę  {Mśolfóaną - osiągńię- 
dont f wydawnirtwtó Zraesiehia.

W Konferencji w ń^o  udział około 
200 osób, reprezentujących szkolnic­
two z następujących stanów: Connec­
ticut, Illinois, Massachusetts, Michi­
gan, New Jersey, New York, Pennsyl- 
wania 1 Texas. Była również obecna 
delegacja Zrzeszenia Nauczycieli 
Polskich z Kanady — Maria Bieniasz 
oraz Wanda i Andrzej Bujalscy, oraz 
przedstawiciele Polskiej Macierzy 
Szkolnej z Londynu — Aleksandra 
FVxihoredca i mgr Jerzy Samborski 
Harcerstwo polskie z terenu CJiicago

reprezentowali Jerzy Bazylewski i 
Eleonora Lewandowska, była nauczy­
cielka Szkoły Harcerskiej.

Większość uczestników stanowili 
nauczyciele polskich szkół sotwtnich i 
działacze komitetów rodzidelskich, 
ale byli też nauczyciele języka i 
tury polskiej ze szkół publicznych i 
katolickich — podstawowych i śred­
nich, oraz przedstawiciele świata uni­
wersyteckiego i zakonnego. Szczegól­
nie pragnę podkreślić, że między 
nami były cztery siostry zakonne z 
Chicago: Sr. Dulcosa i Sr. Gracilia — 
Felicjanki, Sr. Clarent Marie -  Fran­
ciszkanka oraz Sr. AkwUina, nauczy­
cielka szkoły Konopnickiej.

Duchowieństwo reprezentował O. 
Michał Zembrzuski, założyciel Ame­
rykańskiej Częstochowy w Doylełtown 
Pa. Obecni byli również reprezentanci 
polonijnych instytucji naukowych i 
kulturalnych oraz uniwersytetów: dr 
Wojciech Juszczak z Fundacji Koś­
ciuszkowskiej, dr Frank Renkiewicz z 
Zakładów Naukowych w Orchard 
Lake, Mich., prof. Tadeusz Błaszczyk 
(New York Univ.) z Polskiego Insty­
tutu Naukowego w Nowym Jorku, 
prof. Tadeusz Gromada (New Jersey 
Univ.) z Polsko-Amerykańskiego To­
warzystwa Historycznego, dr Cezary 
Mendelius z Saginaw College #  Michi­
gan, oraz dr Walter Śmietana^ Kole­
gium Związkowego.

Specjalnym zainteresowaniem cie­
szyły się najmłodsze uczestniczki 
Konferencji — Dorotka Jabłońska i 
Agnieszka Bartoszek, uczennice szko­
ły Konopnickiej oraz Beata Pawliko­
wska, absolwentka gimnazjum szkoły 
Pułaskiego, wszystkie z Chicago, któ­
re dzielnie pilnowały wystaw swoich 
szk(S oraz udzielały objaśnień.

Dorotka i Agnieszka zaprezentowa­
ły swoje artystyczne talenty przy 
ognisku w niedzielę, Beata natOTniast 
wystąpiła z poważnymi refldtsjami 
na temat swoich lat w szkole sobot­
niej na pożegnalnej sesji w ponie- 
dzia)^. Beata wykazała ^ ę  również 
zdolnościami i pracowitę&ią, ho poś­
więciła kilka godzin na wykaligrafo­
wanie wielkiego plakatu o osiągnię­
ciach Zrzeszenia Nauczycieli Pols­
kich w Ameryce, kiedy okazało się, 
ze oryginalne dzieło zostało w Chica­
go-

Nasze uczennice wniosły , bardzo 
dużo: były godnymi reprezentantka­
mi młodzieży szkół sobotnich w Chica­
go i żywym przykładem, że dla naszej 
młod^eży warto pracować.

Delegacja z Chicago stanowiła naj­
większą grupę, bo było nas przeszło 
80 osób. Podróż z Chicago do Camb- 
bridge Springs i z powrotem odbyliśmy 
w wygodnych autobusach “Grey­
hound'’. Autobusy zostały w całości 
opłacone przez Związek Narodowy 
Polski, za co wszyscy uczestnicy ser­
decznie dziękuj?* prczr.̂ Towi Mazews- 
kiemu i wiceprezesce Helenie Szyma-
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DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), WTOREK, 2 LIPCA (J U L Y 2), 1985
Cele i Rezultaty Konferencji do Komisji Programów weszły nas-

Cele Konferencji proponowane tępujące osoby: mgr Danuta Schnei- 
przez organizatorów: wzajemne, oso- der -  koordynator w Chicago, Alfre-
biste zapoznanie się nauczycieli i dzia­
łaczy oświatowych z różnycjj ośrod­
ków oświaty polonijnej w Stanach 
Zjednoczonych; podsumowanie i oce­
na dotychczasowych wyników i osią­
gnięć; ocena sytuacji w jakiej znaj­
duje się obecnie oświata polonijna w 
Stanach; omówienie i wyszczególnie­
nie najbardziej palących potrzeb i 
problemów; próba znalezienia roz­
wiązania istniejących trudności oraz 
wytyczenie planu działania na przy­
szłość.

Ze wszystkich referatów i dyskusji 
wyłoniły się następujące problemy 
wymagające jak najszybszego roz­
wiązania: konieczność ujednolicenia 
programów nauczania w polskich 
Szkotach sobotnich w całych Stanach 
Zjednoczonych; ogromny brak odpo­
wiednich podręczników i pomocy dy­
daktycznych na wszystkich szcze­
blach nauczania; konieczność uświa­
domienia sp<rfeczeiistwa polskiego i 
amerykańskiego o wysokich wartoś­
ciach ofiarowanych przez polskie 
szkolnictwo etniczhe. i o / o Ł  
s p Ą ^ ją  szkoły solxrtnie'w w^Aowa- 
niu przyszłych przjTvódcdw kolonii.

Aby rozpocząć pracę nad rozwiąza­
niem tych problemów. Konferencja 
powołała Komisję Programową i 
Komisję Podręczników.Komisja Pro­
gramowa, w przeciągu roku, do lata 
1986, ma zebrać i ocenić wszystkie 
istniejące programy, iL ^ a n e  obec- 

j)rzezszk(rfy w j ^ y c h  tórgdkach. 
Ze względu na dużą odległośń mię­

dzy głównymi ośrodkami oświaty po­
lonijnej, to jest stanami wschodnimi, 
a Środkowym Zachodem (Chicago i 
Detroit), każdy ośrodek wybrał koor­
dynatora prac Komisji ze swojego 
stanu. Osoby te będą odpovriedziahie 
za przeprowadzenie szczegółowej 
analizy programów na swoim terenie 
oraz za przygotowanie pisemnych 
sprawozdań na seminarium w lecie 
1986 roku.

da Pawlicka — koordynator wf)etroit, 
Janina Nowak i Jan Jachniewicz — 
koordynatorzy w stanach wschodnich. 
Oprócz w/w do Komisji Programów z 
Chicago weszły następujące osoby: 
Barbara Groblewska — klasy 1-IV; 
Henryka Jabłońska i Janusz Boksa 
klasy V—VIII; Ryszarda Płużycka 
—klasy gimnazjalne; Ala Bartoszek i 
Józefina Nocula — klasy polsko-an- 
gielskie; Jeffery Roberts -  klasy dla 
dorosłych; Rena Śmigielska — przed­
szkole; Franciszek Leśniak — śpiew; 
Konstahty Siemaszko — taniec; Jet:jy 

Bazylewski — koordynacja progra­
mów szkohiych z harcerskimi.

Powołano również Komisję Pod­
ręczników, zadaniem której będzie ze­
brać i ocenić wszystkie podręczniki i 
pomoce dydaktyczne używane w póź­
nych ośrodkach i do lata 1986 pr^go- 
tować pisemne sprawozdania z ich 
analizy. W skład Komisji Podręczni­
ków weszli; dr Cezary Mendelius, 
prof. Stanisław Smoleński (Chicago), 
Helena Zmurkiewicz (Detroit), Jani­
na Nowak (New to s ę y ) ,  Danuta 
S e n d e r  (Chicago), Halina Osysko 
(NewYork).

Szczeg(Mowe sprawozdania z pracy 
obu Komisji zostaną przygotowane na 
najbliższe seminarium nauczycielskie, 
które odbędzie się latem 1986 w Or­
chard Lake, Mich. Tematem i celem 
tego seminarium będzie przestudio­
wanie sprawozdań z przeprowadzonej 
anąjizy programów i podręczników 
oraz opracowanie jednolitego pro-

Kwartalnik “Glos Nauczyciela” . 
Konferencja uchwaliła ?fydawanie 
kwartalnika “Głos Nauczyciela”. Re­
daktorem wybrano mgr Helenę Ziół­
kowską z Chicago. Współredaktorem 
na stany wschodnie została Janina 
Igielska z Passaic, N.J. Do współ­
pracy zgłosiła się Betty Uzarowicz, 
które przez kilka lat prowadziła “Ką­
cik dla dzieci” w “Dzienniku Związ­
kowym". Koszty druku i przesyłki 
będziemy się starali pokryć przez pre­
numeratę.

Osiągnięcia i Uchwały Konferencji
W dużej mierze Konferencja osią­

gnęła zamierzone cele, czego dowo­
dem są przyjęte przez uczestników 
następujące uchwały: zwoływanie 
ogólnokrajowych konferencji nauczy­
cieli i działaczy oświatowych co dwa 
lata; następna konferencja odbędzie 
się w ostatni “weekend” maja 1987 
w Kolegium Związkowym w Cambrid­
ge Springs, powołanie dwóch robo­
czych Komisji — Podręczników i Pro­
gramów; organizowanie seminariów 
dla nauczycieli na ściśle wyznaczony 
temat w latach pomiędzy konferen­
cjami; najbliższe seminarium odbę­
dzie się latem 1986 w Orchard Lake; 
ogłoszenie miesiąca maja w każdym 
roku Miesiącem Oświaty Polonijnej; 
wydawanie kwartalnika “Głos Nau­
czyciela”.

Konferencja przebiegała w bardzo 
milej, zgodnej i serdecznej atmosfe­
rze wzajmnej życzliwości i zrozumie­
nia. Gospodarze Kolegium, a.zwłasz­
cza rektor uczelni, dr Kazimierz Ko­
walski i cała sekcja gospodarcza oraz 
personel kuchenny spełniali wszystkie

gramu dla wszystkich szkół sobotnich, życzenia gosci.
Nasz pierwszy nauczycielski Zjazd 

był bardzo udany i wywieźliśmy z 
niego dużo wiadomości i miłych 
wspomnień.

Jeffery Roberts, nauczyciel szkoły Emilii Plater, Mount Prospect, Illinois
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Chicago, 24 czerwca 1985

Helena Ziółkowska

KONFERENCJA NAUCZYCIELI I DZIAŁACZY OŚWIATOWYCH 
W KOLEGIUM ZWIi^ZKOWYM, CAMBRIDGE SPRINGS, PA 

24 DO 27 MAJA, 1985 
PRZEBIEG CHRONOLOGICZNY KONFERENCJI

Dla podróżników z Chicago Konferencja zaczęła się już w piątek, o godzinie 
6 rano. Na pierwszym przystanku, przy 3160 N. Milwaukee, czekały dwa autobusy. 
Pożegnania, ostatnie polecenia, jedziemy. Drugi przystanek przy Domu Góralskim, 
4808 S. Archer Ave: zabieramy resztę pasażerów i około 7:30 opuszczamy granice
miasta. Podróż w obu autobusach urozmaicano sobie dyskusjami, czytaniem, śpiewem 
i opowiadaniem dowcipów. Wszystkim podobały się krajobrazy, zwłaszcza piękne, 
zielone pagórki Pensylwanii. Do Cambridge Springs dojechaliśmy według planu 
o 5:30. W tym samym czasie przyjechał autobus z Nowego Jorku. Zrobiło się 
gwarnie i tłoczno. Po rejestracji, kolacji i zakwaterowaniu się w domach aka­
demickich, przybyłych gości powitał gospodarz i rektor Kolegium Związkowego, 
dr Kazimierz Kowalski oraz dr Edmund Osysko. Piątkowy wieczór szybko przeleciał 
na towarzyskich rozmowach i zapoznawaniu się.
SOBOTA

Obrady odbywały się w auli im. Marii Skłodowskiej-Curie. Rozpoczęły się
0 godzinie 9 rano odśpiewaniem hymnu amerykańskiego i polskiego. Modlitwę 
odmówił 0. Michał Zembrzuski.

Na sobotę zaplanowano dwie sesje: ranną, od godziny 9 do 12, oraz popo­
łudniową , od 2 do 5. Przewodniczącym sesji rannej był Jan Jachniewicz z Nowego 
Jorku,popołudniowej - Włodzimierz Werchun z Chicago.

Podczas sesji rannej zebrani wysłuchali następujących referatów: "Założenia
1 cele Konferencji" - dr Edmund Osysko; Zarys historii Polonii" - prof. Tadeusz 
Gromada, referat połączony był z wyświetleniem filmu o trzech generacjach rodziny 
Gromadów; "Centrala Polskich Szkół Dokształcających: historia i rozwój" - Jan 
Woźniak; "Funkcje szkolnictwa dokształcającego w Chicago" - mgr Helena Ziółkowska. 
Po referatach odbyła się krótka dyskusja związana z ich tematami.
WYSTĄPIENIE DRA JUSZCZAKA

W czasie sesji porannej zabrał głos dr Wojciech Juszczak, prezes Fundacji 
Kościuszkowskiej, który przekazał pod rozwagę uczestników następujące propozycje: 

stworzenie komitetu koordynacyjnego polskiego szkolnictwa w Ameryce Północnej 
lub na Zachodzie;

stworzenie ogólno-amerykańskiej komisji do opracowania programów i pod­
ręczników do nauczania języka polskiego na wszystkich poziomach nauczania - 
od przedszkola do uniwersytetu włącznie;
opracowanie podręczników dla szkół średnich i uniwersytetów ze szczególnym 
uwzględnieniem kultury polskiej, historii Polski i Polonii; 
podręczniki do nauczania historii, języka i kultury polskiej powinny być 
na takim poziomie, aby mogły być przyjęte prze szkolnictwo amerykańskie; 
w komitetach opracowujących programy należy połączyć specjalistów od meto­
dyki polskiej i amerykańskiej, zwłaszcza specjalistów od nauczania języków 
obcych; konieczna współpraca specjalistów z Polski i Ameryki; 
konferencje nauczycielskie powinny odbywać się co roku, aby móc utrzymać 
ścisłą współpracę i kontrolę nad postępującą pracą.

Skąd zdobyć na to fundusze?
Fundacja Kościuszkowska podejmuje się ofiarować na ten cel ^10,000 rocznie pod 
warunkiem, że inne czołowe organizacje polonijne jak Związek Narodowy Polski, 
Zjednoczenie Polskie Rzymsko-Katolickie, Związek Polek w Ameryce i inne, też 
zadeklarują takie sumy, tak, aby przynajmniej przez sześć lat można było ope­
rować sumą przynajmniej $60,000 rocznie. Dr Juszczak zakłada, że przy współ­
pracy organizacji polonijnych oraz prywatnych osób z polskiego społeczeństwa 
ta suma na prace wyżej wymienione jest bardzo realna.
WIZYTA PREZESA MAZEWSKIEGO

Mimo bardzo wypełnionej zajęciami soboty, prezes Alojzy Mazewski znalazł 
czas, aby przyjechać na naszą Konferencję. Porozmawiał z nami przy ńniada- 
niu, podsunął propozycję o przygotowaniu ankiety oceniającej Konferencję, 
pożartował, chętnie pozował dla błyskających fleszami fotografów, wpisał się 
do księgi pamiątkowej szkoły Konopnickiej z Chicago. Na sali obrad życzył 
konferującym owocnych obrad, podziękował za pracę, którą wykonują dla Polonii, 
zachęcił wszystkich do dalszych wysiłków i obiecał dalszą współpracę ze strony 
Kongresu Polonii Amerykańskiej i Związku Narodowego Polskiego w dziedzinie 
szkolnictwa polonijnego.
SOBOTA - POPOŁUDNIE

Sesja popołudniowa składała się z dwóch części. Pierwsza, to cztery refe­
raty: "Kultura polska a oświata polonijna: wybrane zagadnienia" - prof. Ta­
deusz Błaszczyk; "Nauka języka polskiego i kultury polskiej na wyższych uczel­
niach amerykańskich" - prof. Maria Brooks-Zagórska; "Techniki nauczania języka 
polskiego jako języka obcego" - dr Cezary Mendelius; "Motywy psychologiczne w 
oświacie etnicznej" - dr Walter Śmietana.
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Druga cześć sesji poświęcona była instytucjom polonijnym związanym z polską 
kuturą i oświatą. O Polskim Instytucie Naukowym mówił prof. Tadeusz Błaszczyk: 
o Zakładach Naukowych w Orchard Lake - dr Frank Renkiewicz; o Polsko-Amerykańskim 
Towatzystwie Historycznym - prof. Tadeusz Gromada; o Kolegium Związkowym - dr 
Kazimierz Kowalski; o Polskiej Macierzy Szkolnej z Londynu - Aleksandra Pod- 
horodecka; o Zrzeszeniu Nauczycieli Polskich w Kanadzie - Maria Bieniasz.

Wszystkie referaty i wystąpienia były starannie przygotowane i na wysokim 
poziomie. Na ogólne dyskusje nie zostawało wprwadzie zbyt wiele czasu, ale 
można było podyskutować w mniejszych grupach.

Sobotni Bankiet, bardzo elegancko przygotowany przez Kolegium Związkowe, 
był najkrótszym bankietem, na jakim byłam w życiu. Rozpoczął się o 7 wieczorem, 
a skończył przed 9. Mistrzem ceremonii był Witold Pawlikowski, który świetnie 
wszystko poprowadził. Modlitwę przed kolacją odmówił O. Michał Zembrzuski.
Bardzo krótkie mowy wygłosili: dr Kazimierz Kowalski, Wanda Bujalska ze Zrze­
szenia Nauczycieli Polskich w Kanadzie, mgr Jerzy Samborski z Polskiej Macierzy 
Szkolnej z Londynu oraz Janusz Boksa ze Zrzeszenia Nauczycieli Polskich w Ameryce. 
W ostatniej chwili na sali zjawiła sie, witana burzą oklasków, Helena Szymanowicz. 
Przemówiła ciepło i serdecznie, zapewniając o swojej sympatii dla polskich szkół 
sobotnich, młodzieży i nauczycieli i obiecując dalszą współprace. Za wszystkie 
jej wysiłki i pomoc przy organizowaniu Zjazdu zebrani gromko odśpiewali jej 
długie "Sto lat!" Dziękujemy bardzo. Pani Heleno!
NIEDZIELA

Niedziela rozpoczęła się Mszą św. o 8 rano. Okazało się wtedy, że nauczy­
ciele potrafią pięknie śpiewać. Po śniadaniu rozpoczął się drugi dzień obrad, 
poświęcony sprawom i problemom polskich szkół sobotnich. Sesji porannej prze­
wodniczył Bolesław Wojewódka z Pensylwanii, a popołudniowej — Janusz Boksa.
Podczas rannej sesji wygłoszono cztery referaty: "Modele szkół dokształcają­
cych" - mgr Danuta Schneider; "Nauczyciel polonijny" - Janina Nowak z New 
Jersey; "Sprawy administracyjno-finansowe i prawne szkół" - Witold Pawlikowski 
z Chicago; "Problematyka nauczania jeżyka polskiego na kursach dla dorosłych" - 
Jeffery Roberts z Chicago.
Nie podaję streszczenia referatów, ponieważ mam nadzieję, że będą kolejno wy­
drukowane w prasie. Dostępne mi teksty posyłam do Redakcji z prośbą o ich 
opublikowanie.
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Po wygłoszeniu referatów uformowały sie następujące komitety specjalistyczne: 
Komitet Administracyjny - przew. Witold Pawlikowski; Komitet Programów i Podręcz­
ników podzielony na podkomitety: klasy I-IV - przew. Jan Jachniewicz; klasy
V-VIII połączone z Komitetem do Spraw Artystycznych - przew. Rena Śmigielska; 
klasy gimnazjalne - przew. Danuta Schneider; Komitet Wniosków - przew. O. Mi­
chał Zembrzuski.

Praca w komitetach specjalistycznych trwała do południa. Na sesji popołud­
niowej wybrano również członków do stałych komitetów Programów i Podręczników. 
Lista tych osób podana jest w innym miejscu.

Następnym punktem programu było interesujące spotkanie ze znanym pisarzem 
W.S, Kuniczakiem.

Wieczorem, po kolacji odbyło się prawdziwe ognisko, prowadzone przez 
Aleksandrę Podhorodecką i Helene Ziółkowską. Zgromadzeni wokół płonącego 
ogniska nauczyciele, naukowcy, rodzice, osoby duchowne i młodzież czuli się 
jak jedna rodzina. Pieśni, piosenki, dowcipy, kawały i wspomnienia sypały sie 
jak z rękawa. Długo jeszcze w nocy po oficjalnym zakończeniu ogniska słychać 
było śpiewy i rozmowy. Zresztą każdego wieczoru zielone, pachnące alejki zapeł­
niały sie spacerującymi, a ławki - śpiewającymi. Popularnym gitarzystą był 
Franciszek Giriatowicz, nauczyciel szkoły Sienkiewicza z Cicero, Illinois. 
PONIEDZIAŁEK
Przewodniczącym ostatniej sesji był Jan Woźniak. Sesja ta poświecona była 
przedstawieniu, przedyskutowaniu i uchwaleniu wniosków przygotowanych przez 
Komisje Wniosków. Komisja Wniosków w składzie: O. Michał Zembrzuski, przew.,
Halina Osysko, Jan Woźniak, Helena Ziółkowska - członkowie, przygotowała nastę­
pujące wnioski:

1 . zwoływanie konferncji (zjazdów) nauczycielskich co dwa lata;
2. każdy aktualny Zjazd ustala miejsce następnego spotkania;
3. na miejsce następnego Zjazdu Komisja proponuje Kolegium Związkowe;
4. czas następnego Zjazdu Komisja proponuje na ostatni "weekend" maja 1987;
5. w latach pomiędzy regularnymi zjazdami powinno się organizować seminarium 

dla nauczycieli na śsiśle określony temat;
6 . ogłoszenie miesiąca maja każdego roku Miesiącem Oświaty Polonijnej w 

Stanach Zjednoczonych;
7. wydawanie kwartalnika "Głos Nauczyciela";
8 . stworzenie Konisji Programów, która w ciągu roku zbierze i oceni programy 

nauczania używane w różnych ośrodkach;
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9. stworzenie Komisji Podręczników, która zbierze i oceni podręczniki 
i materiały dydaktyczne używane w różnych ośrodkach;

10. zgodnie z punktem 5 Komisja proponuje zorganizowanie seminarium
nauczycielskiego latem 1986 celem przestudiowania sprawozdań Komisji 
Programów i Komisji Podręczników z przeprowadzonej analizy proponowanej 
w punkcie 8 i 9.

Po ożywionej dyskusji zebrani przyjęli wszystkie wnioski.
Przemówienia pożegnalne wygłosili dr Edmund Osysko i dr Kazimierz Kowalski.

Na zakończenie odśpiewano "Rotę". Na pamiątkę pobytu w Kolegium wszyscy obecni 
otrzymali piękne portrety Kościuszki i Pułaskiego, broszurkę o Kościuszce oraz 
ulotki i broszurki o Kolegium Związkowym. Dziękujemy!
Podczas ostatniego obiadu wymieniano jeszcze adresy, uściski. Pożegnania musiały 
być krótkie, bo autobusy już czekały od 12:30. O godzinie 1:30 żegnamy gościnne 
Kolegium i wyruszamy w powrotną drogę do Chicago. Tym razem całą drogę towarzyszy 
nam deszcz. Do Chicago dojechaliśmy o 9:30 wieczór. Trzeba przyznać, że kierowcy 
autobusów bardzo dokładnie przestrzegali planu i godzin jazdy.

Zakończył się Zjazd, przebrzmiały wszystkie mowy i dyskusje, ale zostaną miłe 
wspomnienia i wielki zapał do dalszej pracy.

OPINIE UCZESTNIKÓW O KONFERENCJI 

Jakie wrażenie pozostawiła u Pani Konferencja?

Zadowolenie, choć mało chwil dla siebie.
Jadwiga Kiljańska

Wrażenia bardzo pozytywne. Konferencje takie powinny się odbywać co dwa, 
trzy lata, zwłaszcza, że z dużą pomocą przyszedł Związek Narodowy Polski. 
Nastrój bardzo przyjemny. Posiłki dobre. Dużo planów.

Eleonora Lewandowska

Zjazd - zamysł był pożyteczny. Należy oczekiwać dużo zmian, a przede wszystkim 
ujednolicenie systemu. Dał nam możność poznania się.

Urszula Kraśniewska

Zjazd bardzo potrzebny, udany, miła atmosfera. Zjazd tego rodzaju wszczepia 
zapał do pracy, napawa nadzieją. Wymiana zdań dała do zrozumienia, że są nie 
tylko problemy, ale i sukcesy. Beata Pawlikowska była przykładem ukoronowania 
pracy nauczyciela. Wyjechałam z nadzieją na ujednolicenie programów i podręcz­
ników. Atmosfera Zjazdu była pełna serdeczności i wyrozumiałości.

Halina Kubsik
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Włodzimierz Werchun 
Betty Uzarowicz 
Franciszek Kokot 
Elżbieta Poremba - 
delegaci z Chicago

KC

Edward Muszalski - prezes Komitetu 
Rodzicielskiego, Szkoła Konopnickiej 
w Chicago;
Janusz Boksa - prezes Zrzeszenia 
Nauczycieli Polskich w Ameryce

Elżbieta Poremba, Józef Cieślukiewicz, 
Eufemia Fiedorowicz, Helena Danielska; 
siedzi: Franciszek Kokot
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EDMUOT) OSYSKO

Z A Ł O Ż E N I A  I C E L E  K O N F E R E N C J I

Druga połowa dwudziestego wieku wykazała, zarówno w globalnym jak i ame­
rykańskim doświadczeniu, iż polityka i oświata stanowią dwie strony tej samej 
monety. Tylko społeczeństwa o silnie rozbudowanej oświacie lub grupy etnicz­
ne o sprecyzowanej tożsamości kulturalnej mogą aktywnie uczestniczyć w proce­
sach społecznych i politycznych, mogą być współpartnerami innych grup etnicz­
nych w równorzędnym dialogu.

Zjazd nauczycieli i >’ziałaczy oświatowych w Alliance College jest więc 
ukoronowaniem zabiegów grupy ludzi — zarówno z Nowego Jorku jak i Chicago — 
którzy zdają sobie sprawę z wyjątkowej roli oświaty w procesie wychowania 
młodych przywódców Polonii. Mimo swego pozytywnego tonu - byłoby to jednak 
założenie minimalistyczne i cząstkowe. Zjazd dzisiejszy otwiera bowiem nowe 
problemy dla nauczycieli i wychowawców polonijnych, którzy wraz z nauczycie­
lami i wychowawcami 47 innych grup etnicznych w Ameryce - które także prowa­
dzą swe szkolnictwo - podjęli się roli współzawodnictwa o miejsce swych ucz­
niów w społeczeństwie amerykańskim, w społeczeństwie, które było, jest i 
przez wiele pokoleń będzie mozaiką różnych kultur; które równocześnie zbu­
dowało instytucje chętnie integrujące najlepsze wartości kulturalne i spo­
łeczne dla wspólnego celu.

Mimo, iż dwudziesty wiek jest niewątpliwie wiekiem współzawodnictwa, za­
równo indywidualnego jak i grupowego, jest on także okresem poszukiwania dia­
logu. Współzawodnictwo o wysokie miejsce polskiego studenta nie opiera się 
bowiem na budowaniu sztucznych odgrodzeń i płotów od innych grup, lecz od­
wrotnie. Celem oświaty etnicznej jest budowanie pomostów i zrozumienia dla 
wieloetnicznej Ameryki; zbliżenia opartego na szacunku i zrozumieniu włas­
nej kultury, własnych tradycji i własnej historii.

Kolejne pokolenia nauczycieli polonijnych zdawały sobie sprawę, iż ruch 
oświatowy - wychowujący przeważnie młodych obywateli tego kraju - nie może 
być wyspą etniczną w systemie szkolnictwa amerykańskiego. Pluralizm tego 
społeczeństwa i wielokulturowość oświaty amerykańskiej były fundamentami 
oświaty etnicznej; pluralizm ten przenika także do programów i podręczni­
ków polskich szkół dokształcających.
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Mimo swej imponującej liczby niemal 10 milionów członków, Polonia jest 
integralną częścią społeczeństwa amerykańskiego, jego historii, przemian, 
sukcesów i kryzysów. Stąd jakakolwiek analiza tych przemian, szczególnie 
przemian społecznych i demograficznych, obejmuje także sytuację polskiej 
grupy oraz jej oświatę.

Przede wszystkim społeczeństwo amerykańskie bardzo szybko przekształca się 
z typu społeczeństwa przemysłowego w rodzaj społeczeństwa z dominacją infor­
macji i pracy koncepcyjnej. W konsekwencji rynek pracy także wykazuje inne 
zapotrzebowanie. Inaczej mówiąc, wyraża się to w przygotowaniu orientacji 
młodzieży amerykańskiej wobec kolegiów i uniwersytetów, jako drogi do swej 
kariery i awansu społecznego.

Jedną z poważnych funkcji szkolnictwa dokształcającego jest kształtowanie 
motywacji od najmłodszych lat. Student polonijny jest potencjalnym kandydatem 
na dalsze studia zawodowe - jako przyszły inżynier, prawnik, lekarz, nauczyciel 
czy byznesman. Zjazd dzisiejszy jest jednym z etapów oświaty polonijnej w for­
mułowaniu najlepszych metod tego procesu. Jak to zrealizować?

Z bogatego zespołu istotnych problemów, które od lat nawarstwiły się w 
oświacie polonijnej, zjazd skupił się na sześciu podstawowych sprawach, włą­
czonych w program konferencji:

1 . na poznawczej analizie obecnej sytuacji dwóch głównych ośrodków wycho­
wawczych: Nowego Jorku i Chicago;

2 . na usytuowaniu znaczenia oświaty polonijnej w awansie społecznym naszej 
grupy etnicznej w Ameryce;

3 . na większej integracji ośrodków naukowych, kulturalnych i politycznych 
dla celów oświaty polonijnej;

4 . na analizie spraw dydaktycznych i metodycznych;
5 . na zbudowaniu trwałego zaplecza finansowego dla oświaty polonijnej;
6 . na prawnej akredytacji szkolnictwa dokształcającego.
Mimo swej ważnej roli wychowawczej i psychologicznej, struktura oświaty 

polonijnej nie ogranicza się wyłącznie do szkolnictwa dokształcającego. Ko­
lejnymi ogniwami słowa i kultury polskiej w Ameryce są szkoły średnie oraz 
kursy uniwersyteckie. Jednakże owe różnice instytucyjne w bardzo minimalnym 
stopniu zacierają ostrość podobnych problemów metodycznych lub podręczniko­
wych. Poza tym, liczba szkół średnich z możliwością wyboru języka polskiego 
jako języka obcego jest bardzo ograniczona.
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Uniwersytety i kolegia amerykańskie często kształtują swoje programy 
w zależności od środków finansowych, zapotrzebowania lub nacisków politycz­
nych środowiska. Wobec poważnych ograniczeń finansowych na oświatę w ostat­
nich latach, nauka języka i kultury polskiej zostały ograniczone do tych 
kilku miejsc, gdzie istotnie liczebność polskiej grupy jest znacząca, gdzie 
determinacja działaczy oświatowych i rodziców wpłynęła na decyzje admini­

stracji uczelni.
Gdy dwa lata temu Rada Dyrektorów Kongresu Polonii Amerykańskiej powo­

łała Komisję Oświatową, u podstaw tej decyzji była potrzeba opracowania da-  ̂
lekosiężnej strategii dla rozwoju oświaty polonijnej na każdym jej szczeblu 
i w każdym jej przejawie. Obok troski o szkoły dokształcające i średnie, 
zakładano także wpływ na szkolnictwo wyższe. Środowiska pedagogiczne Polonu 
przyjęły tę akcje z największą sympatią i wdzięcznością. Zrozumiano bowiem, 
iż tylko wspólna konsolidacja wszystkich instytucji, organizacji i ośrodków 
oświatowych, stanowi jedną z głównych dróg przetrwania oświaty polonijnej 

w Ameryce.
U podstaw tego procesu konsolidacji oświaty polonijnej są jej kontakty 

z Polskim Instytutem Naukowym, Fundacją Kościuszkowską, Kolegium Związkowym, 
Zakładami Naukowymi w Orchard Lake, Towarzystwem Historycznym - a więc z 
ośrodkami kultury polskiej, których istnienie i działalność w dużym stopniu 
opiera się o byłych wychowanków polskich szkół dokształcających. Kontakty 
nie powinny mieć charakteru symbolicznego, lecz opierać się na współpracy 
w sprawach programowych, dydaktycznych, metodycznych i personalnych.
W dużym stopniu dzisiejszy zjazd jest wynikiem tych praktycznych kontaktów.

Pozornie wydawałoby się, iż na tle 47 innych grup etnicznych w Ameryce, 
które kultywują swe związki z dziedzictwem kulturalnym, grupa polska zajmuje 
wysoką pozycje, z bardzo dobrze rozbudowanym zapleczem organizacyjnym i na­
ukowym. Wynika to niewątpliwie z naszej liczebności. Liczba 64 szkół do­
kształcających z blisko 400 aktywnymi nauczycielami stanowi wymowną i chlub­
ną statystykę związków Polonii z kulturą, która dała współczesnemu światu 
wybitnego pedagoga i przywódcę - Jana Pawła II. Uniwersalizm kultury pol­
skiej został więc zaakceptowany przez cały cywilizowany świat. Oświata po­
lonijna opiera się na tych samych wartościach i modelach wychowawczych.

i m

Niestety, większość spośród owych 47 grup etnicznych, z którymi podję­
liśmy współzawodnictwo, zbudowało znacznie silniejsze podstawy finansowe dla 
swej oświaty. Dla porównania; wydatki Polonii na oświatę, w przeliczeniu 
dolarów na głowę ucznia, znajdują się poza takimi małymi grupami jak armeńska, 
litewska, chińska czy grecka. Jest to sprawa, która nie może być pozostawiona 
w niedomówieniu z nadzieją, że kierownicy szkół i komitety rodzicielskie 
znajdą właściwe rozwiązanie.

Obecny zjazd nauczycieli i działaczy oświatowych zgromadził pedagogów 
i wychowawców z całych Stanów Zjednoczonych - gdziekolwiek znajdują się 
większe skupiska Polonii. Spotkanie to zgromadziło więc ludzi, którzy przez 
wiele lat budowali przyszłość Polonii w klasie szkolnej. Nauczyciele polo­
nijni, ukształtowani przez wieki idealizmu kultury polskiej i trudne prawa 
pragmatyzmu amerykańskiego, stanowili i stanowią podstawę tożsamości etnicz­
nej naszej grupy. Ich talenty i poświęcenie, ich zrozumienie celów nauki 
słowa polskiego i ich energia stanowiły i będą stanowić źródła przetrwania 
kolejnych pokoleń Polonii.

Za 15 lat Ameryka, a wraz z nią grupa polska, wkroczy w dwudziesty 
pierwszy wiek. Jakie będzie jej miejsce w tym społeczeństwie?
Nasz zjazd w Alliance College jest próbą przygotowania tej trudnej odpo­

wiedzi.

Grupa nauczycieli ze szkół polskich w stanie New Jersey (Mickiewicza w 
Passaic, Piłsudskiego w Jersey City, św. Stanisława w Wellington)
II rząd: prof. Błaszczyk, Jan Woźniak - preszes Centrali, Janina
Igielska, Janina Nowak
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JANINA NOWAK

N A U C Z Y C I E L  P O L O N I J N Y

Przekazywanie wiedzy - nauczanie jest trudne i skomplikowane, to też nie 
ma trudniejszej nauki od pedagogii. Przedmiotem nauczania jes zespół żywych 
istot, które reagują różnorako na proces nauczania. Stąd też od kandydata 
na nauczyciela, oprócz wiedzy dotyczącej przedmiotów, których ma uczyć, wy­
maga sie jeszcze znajomości przedmiotów pedagogicznych: dydaktyki, metodyki,
psychologii, pedagogiki i pedagogiki praktycznej.

Pełne studia pedagogiczne plus kilkuletnie doświadczenie daje nam nauczy­
ciela kwalifikowanego, gotowego do realizacji celów nauczania.

Jeżeli praca nauczyciela w normalnej szkole jest trudna i absorbująca, 
to o ile trudniejsza i bardziej skomplikowana jest praca nauczyciela w 
polskiej szkole dokształcającej tzw. sobotniej.

Nauczyciel uczący w soboty, w ciągu tygodnia wykonuje pracę zawodową. 
Jeżeli dodamy do tego obowiązki rodzinne, zajęcia domowe i bardzo często 
społeczne, to prawdziwym poświęceniem z jego strony jest znalezienie czasu 
na przygotowanie programu, przygotowanie się do lekcji, poprawę zeszytów 
czy znalezienie pomocy naukowych.

Proces nauczania jest długi i powolny. Winien więc on stanowić pewną 
swoistą ciągłość. Tymczasem między lekcjami przedmiotów ojczystych istnie­
je sześciodniowy odstęp. Stąd dodatkową trudność dla nauczyciela sprawia 
ułożenie programu tak, aby każda następna lekcja była w miarę możliwości 
naturalnym ciągiem poprzedniej. Po tygodniowej przerwie w nauce dzieci 
łatwo zapominają, czego uczyły się na ostatniej lekcji, więc nauczyciel 
chcąc czegoś nauczyć, musi ciągle powtarzać materiał, a to zdecydowanie 
zwalnia proces realizacji programu.

Nielada trudnością dla nauczyciela szkoły sobotniej jest wytworzenie w 
uczniach motywacji uczęszczania do szkoły polskiej w soboty. Rodzice, dzię­
ki stanowczej postawie wobec dziecka, przywiozą je na lekcje, ale tylko na­
uczyciel dobrą motywacją, ciekawie poprowadzoną lekcją, własnym entuzjazmem 
spowoduje, że dziecko zainteresuje się lekcją, odrobi zadania domowe i coś 
mu w głowie na przyszłość zostanie.
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Jeżeli lekcje szkoły sobotniej odbywają się w wynajętym budynku szkol­
nym, wtedy nauczyciel i uczeń znajdują właściwą atmosferę do pracy. Nie­
stety, w wielu wypadkach nauka odbywa się w salach niczym nie przypomina­
jących klas szkolnych i to stwarza poważne utrudnienie w pracy. Nawet w 
wynajętej szkole mimo wszystko jesteśmy tylko gośćmi, stąd możemy dyspono­
wać taką ilością pomocy naukowych, ile potrafimy ze sobą przynieść.
Mówiąc o pomocach naukowych: w dalszym ciągu brak nam podręczników przy­
stosowanych do poziomu słabo władających językiem polskim, brak podręczników 
do historii, z których mogliby korzystać uczniowie, brak ściennych, fizycz­
nych map Polski.

Jak już zaznaczyłam na początku, praca nauczyciela polonijnego jest trud­
na i wykonywana w trudnych warunkach. Jakie więc ma on do tej pracy przygo­
towanie? Jak sobie radzi? Przy pomocy jakich metod naucza? Jakie uzyskuje 
tjyniki?
Nauczyciel w każdej szkole, a więc i w sobotniej, powinien mieć pełne kwali­
fikacje. Wiemy, że tak nie jest. Nie dysponuję danymi statystycznymi, aby 
powiedzieć, jaki procent nauczycieli kwalifikowanych pracuje w polskich szko­
łach dokształcających na terenie Stanów Zjednoczonych, ale pewien przybliżo­
ny obraz może nam dać szkoła, w której uczę od 2 0 lat.

W tym roku szkolnym 1984/1985 w szkole A. Mickiewicza w Passaic, N.J., 
uczyło 14 nauczycielek; w tym 5 posiada pełne kwalifikacje nauczycielskie, 
a z 9-ciu niekwalifikowanych, 6 posiada wykształcenie średnie i 3 wyższe. 
Kierowniczka ma wykształcenie wyższe, ekonomiczne. Natomiast, jeżeli weź­
miemy pod uwagę doświadczenie w nauczaniu w tejże szkole, dane przedstawia­
ją się następująco: 3 nauczycielki uczą po 20 lat; 1 - 18 lat; 1-13 lat;
4 - 8 lat; 2 - 4  lata; 2 - 2  lata; 1 - pierwszy rok; czyli większość 
nauczycielek posiada ponad ośmioletnie doświadczenie w uczeniu w szkole 

sobotniej.
Opierając się na własnym doświadczeniu i poczynionych obserwacjach, 

śmiem stwierdzić, że nawet kwalifikowany nauczyciel potrzebuje przynajmniej 
jednego roku uczenia w szkole sobotniej, by uczyć produktywnie w danych wa­
runkach. Równocześnie, osoba niekwalifikowana, ale dysponująca intuicją wy­
chowawczą, świadoma celów nauczania przedmiotów ojczystych i oddana tej pracy, 
po kilku latach zdobywa potrzebne kwalifikacje.
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w wykonaniu swego zawodu nauczyciel polonijny powinien znaleźć odpo­
wiednią pomoc ze strony rodziców, kierownictwa i Centrali.

Jeśli chodzi o rodziców, to nawiązanie kontaktu i uzyskanie ich pomocy 
nie jest trudne i jeżeli nauczycielowi na tym zależy, łatwo może je osiągnąć.

Kierownictwo szkoły jest tą bezpośrednią instancją nadrzędną, która mo­
że pomóc nauczycielowi zwłaszcza początkującemu przez:

a) ciągłe konsultacje w trakcie realizacji programu
b) urządzanie spotkań - konferencji, na których można omówić 

bolączki i wymienić doświadczenia
c) hospitacje
d) zorganizowanie lekcji praktycznej; rzecz niezbyt prosta do 

zorganizowania, ale możliwa
Wiemy, jaką role spełnia Centrala Szkół Dokształcających i z tego miejsca 
zwracam się do przedstawicieli Centrali, aby do programu różnych konferencji 
nauczycielskich włączyć lekcję pokazową, po której znalazłby się czas na poucza­
jącą dyskusję oraz o referat czy referaty szkoleniowe dla nauczycieli. Uważam, 
że w pierwszej kolejności jest przygotowanie szkolenia na temat metod używanych 
obecnie w szkołach amerykańskich. Chodzi o to, aby uczyć tą samą metodą i w 
ten sposób ułatwić dziecku naukę, a nie stwarzać dodatkowych trudności w szós­
tym dniu nauki. Dla przykładu: w szkole angielskiej dzieci uczące się czy­
tać zapamiętują wyrazy w całości, globalnie, przechodząc z kolei do analizy 
i syntezy. Albo sprawa pisania. W angielskich klasach początkowych dzieci 
drukują, więc aby nie stwarzać dodatkowych trudności, należałoby wykorzystać 
już opanowaną przez dziecko technikę pisania i zastosować ją w szkole sobotniej.

Nauczyciel polonijny to społecznik, który z mozołem i w trudnych warunkach 
budzi i utrwala u dzieci polskiego pochodzenia świadomość przynależności naro­
dowej , zaszczepia w nich poczucie dumy, że są Polakami, i w ogromnej mierze 
przyczynia się do zahamowania procesu wynaradawiania się Polaków poza grani­
cami kraju. Za tę pracę powinien znaleźć odpowiednie uznanie wśród Polonii, 
zaś dla nas nauczycieli polonijnych nagrodą powinna być świadomość solidnie 
wypełnionego obowiązku.
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Czyli specyficzne warunki nauczania przedmiotów ojczystych powodują, że 
zarówno kwalifikowany jak i niekwalifikowany nauczyciel musi nabrać doś­
wiadczenia, aby ucząc nie zmarnował tych około stu godzin w roku w szkole 
sobotniej.

Bardzo pomocnym dla nauczyciela jest prowadzenie tej samej klasy /po­
ziomu/ przez kilka lat z rzędu. Jeżeli w pierwszym roku sprawdzi, jak 
dało się zrealizować dany program, jeżeli w ciągu roku opracuje starannie 
konspekty na każdą lekcję, w przyszłych latach, bazując już na doświadcze­
niu, może ulepszać pracę i tym samjnm osiągać lepsze wyniki.

Mając to na uwadze kierownictwu naszej szkoły udało się ustalić na­
uczycielki dla klas: 1, 2, 3, 4, 7 i 8 . Nauczycielka klasy 6 przeszła
w stan spoczynku, a klasa 5 - ta wciąż przechodzi coraz to w inne ręce.

Jak uczymy? Po kilku latach nauki w szkole sobotniej nauczyciel wy­
pracowuje sobie metody, przy pomocy których potrafi osiągnąć względnie 
dobre wyniki. To prawda, że nauczyciel szkoły sobotniej nie może w pełni 
użyć wszystkich dostępnych metod nauczania, niemniej jednak w naszych wa­
runkach nie tylko może - ale powinien zastosować metody, które pomogą uzy­
skać lepsze wyniki, urozmaicą i ożywią lekcje. Np. metoda grupowania zajęć 
wokół jednego tematu; każda strona Elementarza może być oddzielnym cieka­
wym tematem: weźmy przykładowo: wprowadzenie litery ^  i wyrazu KOLEJ.
Omawiamy obrazek, uczymy piosenki "Jedzie kolej z daleka"; zabawimy się 
w "kolej" w takt uczonej piosenki, dzieci narysują kolej w zeszytach i 
podpiszą rysunek. Lekcja toczy się żywo, ciekawie, cała klasa jest aktywna, 
dzieci się nie nudzą, uczą się.

W klasach od I do VIII powinno się, gdzie tylko można, stosować metodę 
korelacj i .

Powtarzanie jest metodą, którą w szkołach sobotnich nauczyciel powinien 
ciągle stosować, choćby ze względu na to, że lekcje odbywają się tylko raz 
w tygodniu.

Za wszelką cenę powinien używać metody poglądowej, zwłaszcza w niższych 
klasach. Każdy wyraz powinien być poparty konkretem. Przy dobrych chęciach 
zawsze można przynieść do klasy: jabłko, liść, zabawkę, ilustrację, widoków­
kę, portret czy książkę.
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JANINA IGIELSKA

A D M I N I S T R A C J A  I F I N A N S E  P O L S K I C H  S Z K Ó Ł

Polskie szkoły sobotnie nie stanowią samodzielnych jednostek prawnych.
Ich działalność oparta jest o organizacje polonijne, towarzystwa oświatowe, 
parafie, domy narodowe i inne.

Na terenie stanów wschodnich istnieje 28 szkół, które można usytuować 
w czterech grupach, w zależności od tego, kto sprawuje patronat nad daną 
szkołą, a mianowicie:

1 . szkoły będące pod opieką towarzystw oświatowych
2 . szkoły powstałe z inicjatywy organizacji polonijnych
3. szkoły pozostające pod opieką polskich parafii

(dla wyjaśnienia dodaję, że szkoły te korzystają z budynków parafial­
nych, w których prowadzą lekcje, natomiast sprawami finansowymi 
zajmują się komitety rodzicielskie)

4. szkoły nie mające zaplecza żadnej organizacji, prowadzące działalność 
przy pomocy finansowej komitetów rodzicielskich

Analizując działalność naszych szkół stwierdzić należy, że szkoły mające 
dobre zaplecze opiekuńcze egzystują i rozwijają się lepiej. Na pierwszy plan 
wysuwam szkoły założone i prowadzone przez towarzystwa oświatowe, tzn. grupy 
osób, których zainteresowanie organizacyjne skierowane jest tylko w jednym 
kierunku - opieka i pomoc finansowa w prowadzeniu szkoły. Szkoły Towarzystw 
Oświatowych, jak: Rady Oświatowej, Henryka Sienkiewicza czy Marii Konopnic­
kiej, egzystują od czasów pierwszej wojny światowej, przetrwały ciężkie dla 
rozwoju szkolnictwa lata drugiej wojny światowej i nieprzerwanie prowadzą 
działalność do chwili obecnej.

Dobrze też egzystują szkoły mające oparcie o dynamiczne organizacje po­
lonijne. W szeregach organizacyjnych rekrutuje się młodzież o różnych zain­
teresowaniach i zawodach. Wśród innych - także polscy nauczyciele, stąd ko­
rzyść dla prowadzonej, przez organizację, szkoły w formie wyrobionego społecz­
nie i organizacyjnie personelu nauczycielskiego. Przykładem jest szkoła Ada­
ma Mickiewicza przy Związku Młodzieży Polskiej i szkoła Kazimierza Pułaskiego 
w Passaic przy Związku Narodowym Polskim.

Niełatwą pracę i wielkie trudności finansowe mają szkoły oparte tylko na 
działalności komitetów rodzicielskich, a mamy takich szkół dużo. Kierownic­
twu tych szkół należy się uznanie za wytrwałą pracę i podtrzymywanie istnie^ 
nia przeważnie nielicznych, ale spełniających swe zadanie placówek oświatowych.

Administracja polskich szkół sobotnich powierzona jest całkowicie kierow­
nictwu; w sprawach finansowych kierownik konsultuje się z zarządem organi­
zacji opiekuńczej.

Wybór kierownika w poszczególnych szkołach odbywa się podobnie. Na to 
stanowisko proponuje się osobę znaną nauczycielstwu i przez nauczycielstwo 
popieraną, osobę o nienagannej opinii i mogącej się wykazać osiągnięciami 
w pracy szkolnej. Kierownika mianuje zarząd organizacji po uprzednim za­
akceptowaniu przez Centralę Polskich Szkół Dokształcających. Obowiązki i 
uprawnienia kierownika zawarte są w regulaminie, który kierownik podpisuje 
i przyjmuje do wykonania. Kierownik zdaje sprawozdania z działalności szkoły 
na zebraniach organizacji patronującej. Także obowiązkiem kierownika jest 
współpraca z Centralą Polskich Szkół Dokształcających, uczestniczenie w ze­
braniach osobiście i wyznaczanie delegatów danej szkoły do Centrali, zdawanie 
sprawozdań z działalności szkoły, udział w imprezach organizowanych przez 
Centralę.

W szkołach liczebnie mniejszych kierownik pełni także funkcję nauczycie­
la. Bardzo ważną kwestią w organizacji szkolnej dla osiągnięcia owocnej pra­
cy jest dobór nauczycieli - stałych, wykwalifikowanych, cieszących się dobrą 
opinią w środowisku polonijnym i chętnych do podjęcia odpowiedzialnej pracy 
społecznej - bo taką właśnie jest praca nauczyciela polonijnego. Nauczyciel 
w szkole polskiej nie otrzymuje wynagrodzenia za pracę, otrzymuje zwrot kosz­
tów. O tym wszyscy powinniśmy wiedzieć i docenić pełną poświęcenia jego pracę.

Jak angażujemy nauczycieli: Kandydat zgłasza się do kierownika szkoły,
dowiaduje się o warunkach pracy, o obowiązkach, wypełnia odpowiednią dekla­
racje; musi udokumentować swoje kwalifikacje zawodowe, stały pobyt w Stanach 
Zjednoczonych. Kierownik akceptuje kandydaturę i przesyła do zatwierdzenia 
przez zarząd organizacji patronującej.

Nauczyciel musi przestrzegać przepisów zawartych w przyjętym i podpisa­
nym przez niego regulaminie.

W organizacji szkolnej nie można pominąć komitetów rodzicielskich. Dobrze 
zrozumiana współpraca kierownictwa szkoły z komitetem rodzicielskim rozszerza 
i zacieśnia kontakt między szkołą a rodzicami.
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Sprawy finansowe szkół.
Tak dobór personelu nauczycielskiego jak i odpowiednie finanse daj4 gwa­

rancję dobrej egzystencji i rozwoju szkoły. Wspomniałam na wstępie, że szko­
ły pozostające pod opieką towarzystw oświatowych czy organizacji polonijnych 
mają lepsze szanse pokonywania trudności finansowych. Wiemy jednak wszyscy, 
że niedostateczne fundusze są naszą wspólną bolączką, napotykamy tylko na 
większe lub mniejsze trudności w pokrywaniu niedoborów. Wydatki na prowadze­
nie szkoły są duże. Różnie przedstawiają się budżety szkół, w zależności od 
opłacania lub nie budynku, w którym szkoła prowadzi lekcje, od wysokości zwro­
tu kosztów nauczycielom, od opłat ubezpieczenia szkoły, od wysokości wydatków 
na imprezy urządzane dla uczniów (np. Gwiazdka), na wycieczki, na zakup pod­
ręczników i pomocy naukowych, na stroje ludowe i inne pomniejsze.

Wpływy z opłat szkolnych, w większości szkół, pokrywają tylko zwroty kosz­
tów nauczycielom. Koszt książek pokrywają rodzice (w niektórych szkołach nie 
pobiera się opłat za książki), ale pozostałe koszty sięgające do ponad 10 tysię­
cy dolarów - np. w szkole A. Mickiewicza w Passaic, trzeba w jakiś sposób wy­
pracować. Spośród szkół Centrali jedna tylko szkoła A. Mickiewicza opłaca do 
Rady Szkolnej miasta Passaic, za używanie budynku publicznej szkoły, ^250.00 
za każdą sobotę, co w stosunku rocznym daje sumę ponad 10 tysięcy dolarów.

Jak zdobywa się potrzebne sumy? Chyba wszędzie w jednakowy sposób: urzą­
dzanie imprez dochodowych, zabaw, kiermaszy czy rozpisywanie loterii.
W urządzaniu zabaw czynnie wspomagają nas komitety rodzicielskie, zarząd i 
członkowie związków czy towarzystw oświatowych. Panie pracujące w komitetach 
organizacyjnych same przygotowują potrawy, pieką ciasta, zbierają dotacje w 
różnej postaci, uatrakcyjniają zabawy różnymi rozrywkami, by osiągnąć jak naj­
korzystniejsze rozliczenie i przekazać na pomoc szkole.

W prasie polskiej często spotyka się ogłoszenia, że np. "16 marca rozpoczyna 
się dwudniowy bazar Polskiej Szkoły przy Radzie Oświatowej. Kierowniczka prosi 

Polonię o poparcie najstarszej szkoły w metropolii nowojorskiej" lub "Jersey 
City - Polska Szkoła Dokształcająca im. Piłsudskiego urządza zabawę karnawałową 
"Ostatki" ... dochód przeznaczony na prowadzenie szkoły. Kierownictwo szkoły, 
grono nauczycielskie, komitet rodzicielski zapraszają przyjaciół, rodziców i 
całą Polonię"... Podobne apele podaje polska stacja radiowa.
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"SPRAWY ADMINISTRACYJNO-FINANSOWE I PRAWNE SZKÓŁ"

Witold J. Pawlikowski 
Chicago, IL

Zanim rozpocznę moj referat pozwolą Państwo^źe sie przedstawię.

Nazywam sie Witold Pawlikov;ski, zamieszkuje na przedmieściu Chicago^ 

gdzie przez wiele lat byi'em zwiazany z dziafalnością, szkoły im.

Gen. K. Pułaskiego, pełniąc po kolei funkcje czJTonka zarzadu, przez

7 lat prezesa, a obecnie sekretarza szko3Ty. Referat mój bedzie 

traktował, jak mówi tytułr, "Sprawy Administracyjno-finansowe i 

prawne szkół", na terenie Chicago i przedmieść.

W chwili obecnej na terenie Chicago i okolic działa w sumie 16-cie 

polskich szkół sobotnich. Nie bede tu mbwiar o historii powstawania 

tych szkół, bo to było powiedziane poprzednio. Chciałbym tylko 

powiedzieć^ze materiały do referatu zebrałem z ankiety, któr^ 

przygotowałem i rozesłarem do prezesów poszczególnych szkól. Wypeł­

nione ankiety odesł'ało 8 szkółr. Osiem szkół ankiet nie wypełniło z 

powodów mi znanych, a których to powodów nie bede dyskutował w 

referacieo Siła wiec faktu materiały dowodowe są tylko cześciowe, 

ale chyba wystarczajace,aby sobie wyrobie zdanie na temat działalności 

polskich szkół sobotnich na terenie Chicago i okolic.

Z ogólnej sumy 16 szkół rozrzuconych na terenie metropolii chicagoskiej

8 jest na terenie miasta Chicago^a 8 na przedmieściach. Mechanika 

prowadzenia szkoi sobotnich rożna jest dla różnych szkół", ale ogolne 

zarysy wygladaja następujaco: wszystkie 16-cie szkół" prowadzi
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8-mio letnia szkołę podstawowa. Cztery szkoły prowadza 4-ro letnie 

gimnazja. Dodatkowo, dwie szkoły, z ośmiu respondentów, prowadza 

przedszkola, cztery szkoły prowadza specjalne lekcje dla dzieci m e  

mówiących po polsku, a dwie szkoły specjalny kurs polskiego dla 

dorosłycho Poza tym, piec szkół prowadzi zespoiy artystyczne.

Ilośó dni nauki w roku wa^ha sie od 31 do 38 a 50 procent szkół ma 

35 dni nauki w roku.

Lekcje odbywaja sie w soboty w 7—miu szkołach a w piątki w jednej 

tylko szkole. W pięciu szkołach lekcje odbywaj a sie na dwie zmiany - 

ranna i popołudniowa, a trzy szkoły ma tylko jedn^ zmianę. Godziny 

nauki sa przeważnie miedzy 9-t^ rano i 3-cią^ po południu. Piec szkół" 

wynajmuje lokal w szkołach parafialnych, jedna w szkole publicznej, 

jedna wynajmuje nie sprecyzowany inny lokalna jedna szkoła ma lokal 

własny w budynku byłej szkoły parafialnej.

Piec ankiet stwierdziło, ze odpowiedzialnością za stan nauczania 

obarczeni sa: kierownik szkoły i grono nauczycielskie, a trzy ankiety 

obarczyłb t^ odpowiedzialnością tylko kierownika szkoły.

Ogólny stan uczniów uczęszczajaj^ych do szkół" w roku szkolnym 1984/85, 

właczajac liczby przybliżone szkół, które nie wypełniły ankiety.

przedstawia sie nastepujaco:
i -  4. -

Szkoły podstawowe - 2461 dzieci
Gimnazja - 147 mł'odzieźy

Razem 2608 osób
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Stan liczebny poszczególnych szkół zależny jest od wielu względów, 

ale przede wszystkim chyba od lokaty szkoły na terenie metropolii. 

Stan ten wa^ha si^ od 40 do 560 dzieci w szkołach podstawowych i 

od 16 do 60 uczniów w gimnazjach.

Dwie najstarsze szkoły, Kościuszki, i Pułaskiego założone zostały
t tprawie rownoczesnie we wcząsnych latach 1950-tych. Pozostałe szkoły 

zakładały sie równolegle do przenoszenia sie dużych grup Polaków 

do innych czes’ci Chicago i na przedmieścia. Najmłodsza szkoła 

załozona w roku 1984, jest szkoła imieniem kardynała Stefana 

Wyszyńskiego. Powstała ona przy parafii Św. Jacka. Parafia ta 

grupuje duża liczbę Polaków ostatnio przybyłych do Stanów Zjedno­

czonych. Stan liczebny tej szkoły wynosi 110 uczniów.

Stan grona nauczycielskiego w poszczególnych szkołach zależny jest 

oczywiście od stanu liczebnego tych szkół i w roku 1984/85 wa__^hał 

sie od dwu do 20 osób. Ankieta rozbiła poziom wykształcenia poszcze­

gólnych nauczycieli na licea pedagogiczne i wyzsze studia. Ponizsza 

tabela przedstawia stan liczebny gron nauczycielskich i poziom 

wykształcenia w poszczególnych szkołach:
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Tabela 1

Stan liczbowy i poziom wykształcenia nauczycieli.

Nazwa szkoły Stan liczbowy Liceiim
Pedagogiczne Studia wyższe

Kazimierz Wielki 2 2 _
Konopnicka 20 17 3
Kościuszko 11 6 5
Młodzianków 2 2 -
Plater 15 6 9
Pułaski 11 1 10
Sienkiewicz 5 - 5
Sikorski _6 _6 —

Razem 72 40 32

Trudno mi by-ło zebrać wiadomości dotyczące ilości młodzieży, która 

ukończyira szkoły podstawowe i gimnazja i cyfry, które podam sa tylko 

przybliżone.

Tabela 2

Stan liczbowy uczniów kończących szkoły do roku 1984.

Nazwa szkoły Ukończyło szkołę 
podstawowa Ukończyło gimnazjum

Kazimierz Wielki
Konopnicka 93 5
Kościuszko 1980 6^0
Młodzianków 25 _
Plater 126 18
Pułaski 922 232
SienkJl^icz 111
Sikorski 5 _

Razem 3262 915
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Natomiast dość ciekawie przedstawiaj a sie dane statystyczne 

dotyczące miejsca urodzenia ucznicśw uczęszczających do szk6ł w 

roku 1984/85.

Tabela 3

Miejsce urodzenia uczniów, rok 1984/85.

Nazwa Szkoły St. Zj ednoczone Polska Inne kraje

Kazimierz Wielki 41 1 _
Konopnicka 435 130 5
Kościuszko 410 210 -
Młodziankow 15 25 -
Plater 179 6 1
Pułaski 204 104 1
Sienkiewicz - - -
Sikorski 61 4 -

Razem 1345 480 7

Z czego wynika, ze z ogolnej ilości uczniów uczęszczających do 7-miu 

szkół, które podały dane statystyczne, 73 procent jest urodzonych 

w Stanach Zjednoczonych, 26 procent w Polsce, oraz 1 procent w innych 

krajach.
Tyle na temat stanów liczebnych i mechaniki prowadzenia szkół.

A jak wygladaja^ sprawy prawne i administracyjno-finansowe? Na

początku stwierdzić należy, ze wszystkie polskie szkoły sobotnie

istnieją dzięki rodzicom, którzy dla wielu względów pragna^by dzieci 
* tf

y Iich zdobyły znajomość jeżyka polskiego. W związku z tym wszyscy
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rodzice sa czł"onkanii poszczególnych koł rodzicielskich, które z 

kolei wybieraj a Zarzady szkoło Zadaniem poszczególnych zarzadow 

jest prowadzenie i finansowanie szkolr oraz współdziałanie prawne 

z wiTadzami stanowymi i federalnymi. Wewnetrzna i zewne^trzna 

działalność poszczególnych zarzadow oparta jest o statut szkolny, 

normalnie uchwalany i aprobowany przez wszystkich czJTonkow 

zrzeszonych w poszczególnych kołach rodzicielskich. W ogólnym zarysie 

wszystkie zarzady szkół składaj a sie z następujących ezłonkow: 

prezes, wice-prezes(i), skarbnik, sekretarz, gospodarz oraz członkowie 

zarządu. Ciałem nadrzędnym w wiekszosci szkół jest komisja rewizyjna, 

której zadaniem jest kontrola nad catoscia gospodarki finansowej 

szkoły. Ponadto jedna ze szkół posiada sad koleżeński, ktorego 

zadaniem jest regulowanie ewentualnych zatargów czy nieporoztimien 

wynikłych na tle dzia^rania szkoły miedzy czionkami zarzadu lub 

indywidualnymi członkami koła rodzicielskiego. Stan prawny vis-a-vis 

władz stanowych i federalnych reprezentowany jest przez rejestracje 

u odpowiednich czynników rządowych.

Ze zdziwieniem dowiedziałem sie ze na 8-miu respondentów tylko 

cztery szkoły posiadaja tzw. State Charter a tylko trzy szkoły 

posiadaja status organizacji nie-dochodowych czyli t.zw. "non-profit 

s t a t u s W  związku z posiadaniem statusu organizacji nie-dochodowej 

tylko szkoł"a im. Gen. Pułaskiego korzysta ze zniżek pocztowych przy 

rozsyłaniu do rodzicow wszelkiej korespondencji zwiazanej z prowa- 

dzeniem szkoły. Oszczednosci z tego wynikajace sa dośó duze,
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a procedura zwiazana z otrzymaniem odpowiedniej licencji jest 

stosunkowo prosta i nie wymagajaca konieczności usług prawnika.

W ramach swej działalności zarzady kół rodzicielskich nie tylko 

dbaj a o stronę finansowa, czyli podstawę bytu i rozwoju szkoły, 

ale również organizują wiele imprez szkolnych, w wiekszos*ci nie­

dochodowych, w celu zwiazania młodzieży z działalnoscia szkoły i 

tradycjami polskimi, które daj^ im poczucie przynalez'nos’ci do 

polskiej grupy etnicznej. Na ośmiu respondentów: cztery szkoły 

urzadzaj^ uroczyste rozpoczecie roku szkolnego; siedem - uroczyste 

zakonczenie roku; cztery — bankiet dla absolwentów gimnazj.uin; siedem 

Swietego Mikołaja; osiem - opłatek i jasełka; dwie - zabawy dla 

dzieci; siedem - zabawy taneczne (dochodowe); 8 bierze udziaJr w
Iuroczystościach polonijnych jak parada 3-go maja oraz innych 

obchodach narodowych. Oprócz tego piec szkół urządza inne imprezy. 

Imprezy te przytoczy w detalu bo rzucaj a ciekawe światło na działalność 

poszczególnych szkół.

Szkoła Kazimierza Wielkiego - występy grupy tanecznej na uroczystościach
miejscowych organizacji.

Szkoła Eo Plater

Szkoła K. Pułaskiego

Szkoła H. Sienkiewicza

- występy artystyczne dzieci w klubach 
polonijnych, amerykańskich i lokalnych, 
udział w paradach z okazji świ^t naro­
dowych amerykańskich (Memorial day. 
Independence day), urzadzanie wystaw
w publicznych bibliotekach na przed­
mieściu.

- występy grupy artystytznej na uroczys­
tościach innych organizacji jak harcerstwo 
kluby góralskie, Z.N„P.)
>“ świecone.
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Kto finansuje działalność polskich szkół sobotnich w Chicago i 

okolicy? Bezpośrednio - rodzice; pośrednio - ta cześć społeczności 

polonijnej, ktćra uczęszczana zabawy lub inne imprezy dochodowe 

organizowane przez poszczególne koła rodzicielskie. Większe organi­

zacje polonijne, jak Związek Narodowy Polski lub Zjednoczenie 

Rzymsko-Katolickie również pomagaj a niektórym szkołom. Dla przyk-ł"adu, 

podam, źe szkoła im. Marii Konopnickiej jest sponsorowana przez 

Zjednoczenie Rzymsko-Katolickie suma $12,000 rocznie. Dwie szkoły 

sponsorowane przez Związek Narodowy Polski to szkoła Kazimierza 

Wielkiego w Hammond, Indiana^ oraz szkoła Emilii Plater w Mount 

Prospect, Illinois. Dokładnych sum dotacji Z.N.P. na te szkoły nie 

znam. Szkoła SS. Młodzianków jest sponsorowana przez parafie.

Swego czasu dość hojna reka pomagał szkołom Legion Młodych Polek, 

ale od blisko trzech lat pomoc ta urwała sie. Inne organizacje 

polonijne wspomagaj a szkoły w sposob sporadyczny i niestety znikomy. 

Każdy jednak grosz liczy sie, o czym świadczy poniższa statystyka. Na 

ośmiu respondentów: osiem szkół cytuje rodzicow jako główne źródło

dochodu; siedem - imprezy dochodowe; sześć - dotacje od organizacji i 

indywidualne; siedem - procent od kapitału; trzy - dochód ze sklepiku 

szkolnego; jedna - komisowe; oraz dwie,inne zródta: jak dotacje od 

parafii i sprzedaz książek.

Budżety na rok szkolny 1984/85 przedstawiło w sumie siedmiu respon­

dentów. Ogólny dochód wszystkich siedmiu szkół wynosijr $126,000 a 

rozchód $127,021 czyli można powiedzieć, że szkoły polskie prowadza
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lepsza gospodarkę finansowa niz rzad Stanów Zjednoczonych,bo budżety 

mają, prawie zbalansowane.

Po stronie dochodów głównym źródłem finansowym sa, jak poprzednio 

wspomniano, rodzice, którzy dostarczaj a pomiędzy 48 a 100 procent 

dochodów szkoły. Średnia wkładu rodziców wynosi około 70 procent.

Druga kategoria dochodu są dotacje, które stąnowia od 2 do 25 procent 

dochodu poszczególnych szkół. O ile odrzucimy dotacje Zjednoczenia
tRzymsko-Katolickiego na szkołę M. Konopnickiej^średnia dotacji 

wynosi około 6 procent dochodów szkół. Inne dochody, jak zabawy i 

inne imprezy, wynoszą od 5 do 50 procent budżetów.

Po stronie rozchodow największa pozycje przedstawiaj a pensje nauczycieli.
/ 'Stanowia one bowiem od 45 do 92 procent budżetów szkolnych. Średnia

, 1  « ^ łtego wydatku wynosi około 64 procent budżetów. Opłaty za używalność 

budynków szkolnych wynoszą od zera do 22 procent budżetów, a średnia 

wynosi około 14 procento Wydatki administracyjne kształtuj a sie w 

granicach od 2 do 34 procent budżetów. Ta ciekawa pozycja zalezna, 

jest definitywnie od lokacji szkoły i specyficznych problemów 

administracyjnych. Wydatki oświatowe pochłaniaja od 7 do 25 procent 

budżetów. Po odrzuceniu wydatków szkoły M. Konopnickiej (25 procent) 

średnia wydatków oświatowych wynosi okoZo 9 procent budżetów. Inne 

wydatki pochłaniaja od 2 do 9 procent budżetów.

Jak zatym widać głównym źródłem dochodu sa rodzice, którzy dostarczaj a 

około 70 procent budżetów, a głównym źródłem rozchodu pensje
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nauczycielskie, które pocManiaja około 64 procent dochodów, 

szkoda, że szkoła i:.. Kościuszki nie podała w ankiecie swych finansów. 

Jest to jedna z dwóch największych szkół w Chicago z dość specyficz­

nymi problen.a:ni lokalowymi, które pochraniaja dużą czesi budżetu

szkolnego.
co jeszcze można dodaó, aby uwypuklió finansowa stronę działalności 

polskich szkół sobotnich? Może to, że po opłaceniu pensji nauczy­

cielskich, czynszu za używalność sal szkolnych, wydatkJw administracyj­

nych i innych zwiazanych z prowadzeniem szkół, na wydatki oświatowe, 

czyli jedną^ z ważnych pozycji w budżecie szkolnym pozostaje jedynxe 

około 9 procent dochodu. I tu musze znów podkreślić uprzywilejowana 

pozycję szkoły M. Konopnickiej, która dzięki wydajnej pomocy Zjedno­

czenia Rzymsko-Katolickiego może sobie pozwolić na wydatkowanie na cele 

oświatowe aż 25 procent budżetu. No. ale nie każdy ma Biskupa w rodzie.

Nawiasem mówiąc,Jego Ekselencja ks. Biskup Abramowicz jest opiekunem 
^ * / »

szkoły M. Konopnickiej, bo w jego parafii miała szczescie sie ulokować,

W mych końcowych uwagach chciałbym poruszyć dwie ważne sprawy. 

Mianowicie: czy działalność i ogrom pracy wiożone w prowadzenie

szkół sa w jakiś sposób dokumentowane i jakie specyficzne problemy 

nurtujposzczególne szkoły.

Jeżeli chodzi o dokumentacją dziai'alnosci szkół to na ośmiu respon­

dentów: sześć szkół prowadzi kroniki szkolne i posiada pamiętniki 

z ważniejszych momentow w życiu szkoły: cztery posiada dokximentacj^
, t

fotograficzna; jedna jest w posiadaniu filmów i video; a szesc
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dokumentuje działalność szkoły zbierajac sprawozdania prasowe, 

ukazujace sie w lokalnej prasie, a opisujące prace poszczególnych 

szkół lub osiagniecia byłych wychowanków.

»Problemy nurtujace poszczególne szkoły przytoczę bez komentarzy z 

mej strony bo mówią one same za siebie.

Szkoła Kazimierza Wielkiego: imprezy szkół amerykańskich, zwiazane

z ich działalnościa, w dniach naviki w szkole polskiej; brak zainte­

resowania społeczeństwa działalnościa szkoły (z małymi wyjatkami). 

Szkota Mo Konopnickiej; brak pomocy naukowych i podrecznikow, 

problemy lokalowe (brak klas).

Szkoła To Kosciuszki: problemy lokalowe, oraz problemy z zaopatrzeniem

w podręczniki.
Szkoła SS. Młodzianków: okolica mieni sie na hiszpańska (sic).  — _  ^
Szkoła E. Plater: lokal, fundusze.
Szkoła K. Pułaskiego: brak klasy dla dzieci nie mówiących po polsku

oraz klasy wstepnej i przedszkolao Problematyczne sa także podręczniki 

a szczególnie czytanki. sa one trudne pod wzgledem językowym, nie 

dostosowane do wieku i mentalności dziecka urodzonego i wychowanego 

poza granicami Polski.
Szkoła H. Sienkiewicza; problemy naukowe, problemy finansowe.

Szkoła W. Sikorskiego: brak odpowiedniego lokalu do nauki.
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Dodai naleły, ze wszystkie szkoŁy zaopatruj a sie w podręczniki 

szkolne w Zrzeszeniu Nauczycieli Polskich w Chicago oraz dwie 

szkoły zakupuj a książki bezpośrednio w Macierzy Polskiej w Londynie 

i jedna z nich dodatkowo w Polonia Book Store w Chicago.

Największa bolączką, n|kajaca wszystkie szkoły, została chyba 

najlepiej przedstawiona w komentarzu szkoły Kazimierza Wielkiego, 

mianowicie: "brak zainteresowania społeczeństwa".

Jak temu zaradzić? Uważam,że koniecznością jest przejecie przez 

Kongres Polonii Amerykańskiej opieki moralnej nad polskim szkolnictwem 

w Stanach Zjednoczonych. Opieka ta musi byi wyrażona przez wzmożona ^  

działalność Komitetu oświaty przy K.P.A. Działalność ta powinna 

Sie wyrazić w kampanii propagandowej, skierowanej do społeczeństwa 

polonijnego, w celu przedstawienia mu ogromu ciążącej na nim odpowie- | 

dzialnosci za wychowanie przyszłych pokoleń działaczy polonijnych.

RÓwnie ważne jest stworzenie programu pomocy materialnej, szczególnie 

koniecznej przy rozwiązywaniu problemow zwiazanych z brakiem pomocy 

naukowych i podrecznikow.
W związku z napływem nowych mas rodaków z kraju, szkolnictwo polskie 

L

ma szanse przezycia nowego renesansu. Szansy tej nie wolno nam pominąć.

Amerykanie maja świetne hasło na ten temat. Act now! DZIAŁAJ TERAZ1

Dziękuję,
^ ••

Aleksandra Podhorodecka- 
Macierz Szkolna, Londyn
0. Michał Zembrzuski 
Helena Ziółkowska 
Sr. Clarent Marie 
Danuta Schneider

Irena Stosek 
Irena Zarczyńska 
Teresa Różewicz - 
Houston, Texas 
Helena Ziółkowska 
Eleonora Lewandowska

N A U U TIIŁLI

Beata Pawlikowska 
Helena Ziółkowska

Beata Pawlikowska 
Betty Hzarowicz
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HALINA OSYSKO

WYNIKI ANKIETY POKONFERENCYJNEJ 

Dzięki sugestii prezesa Alojzego Mazewskiego rozpisano ankietę wśród 
uczestników Konferencji w Kolegium Związkowym, aby otrzymać ich opinie i 
propozycje, które złoża sie nie tylko na obraz Zjazdu w 1985, ale pozwoU 
przygotować lepiej następne takie spotkanie. Dotychczas wpłynęło 127 odpo­
wiedzi od uczestników, co pozwala na uogólnienie spostrzeżeń. Wszystkie 
odpowiedzi wyrażały poważne zaangażowanie uczestników.

Ankieta składała się z 9 pytań oraz miejsca na ogólny komentarz.
1. Miejsce spotkania; 119 aprobowało Kolegium Związkowe, 4 sugerowały

Orchard Lake, 1 Nowy Jork, 3 Chicago.
2. Czy przyjechał/a/by Pan/i powtórnie do tego samego miejsca? Dlaczego? 

Wszyscy uczestnicy stwierdzili, iż z przyjemnością przyjechaliby jeszcze 
raz do Kolegium Związkowego w Cambridge Springs, ponieważ atmosfera i po­
łożenie sprzyjały pracy Konferencji pozwalając równocześnie spędzić kilka 

przyjemnych dni w ciszy i spokoju.
3. Jak ocenia Pan/i program Konferencji?

97 odpowiedzi oceniło właściwy wybór tematów bez jakichkolwiek zastrzezen, 
podkreślając staranne przygotowanie referatów; 7 - chciałoby zawęzyć te­
matykę do spraw metodycznych; 4 proponowały rozbudowę Konferencji o więk­
szy udział nauczycieli szkół średnich; 2 głosy padły za ograniczeniem wyk­
ładów teoretycznych i zostawieniem więcej czasu na wymianę poglądów i dy­

skusje.

4. Jak często powinny się odbywać takie konferencje?
Spośród 127 odpowiedzi, 112 proponowało co dwa lata, 3 osoby co roku,
1 co trzy lata; reszta zostawiła do uznania organizatorów.

5. Czy konferencja powinna objąć większy krąg nauczycieli, np. poziom uni­
wersytecki, nauczanie dorosłych, szkolnictwo publiczne i katolickie?
Pytanie to dostarczyło najbardziej zróżnicowanych odpowiedzi. Większość 
akceptowała udział nauczycieli szkół katolickich. Bardzo często używano 
trybu warunkowego, co wyrażało brak zdecydowanej opinii, lub obawiano się 
dokonać wyraźnych podziałów, np. "byłoby bardzo wskazane", odczekajmy z 
decyzją po skonsolidowaniu własnego doświadczenia", "byłoby bardzo trudne, 
ale ciekawe"...
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6 . Który z problemów szkolnictwa i oświaty polonijnej powinien stać się 
przedmiotem następnej konferencji?
74 odpowiedzi - "podsumowanie prac obecnej konferencji"; 26 - program 
języka polskiego; 12 - zaplecze finansowe szkolnictwa; 7 - podłoże 
wychowania młodzieży polonijnej; 14 - ugruntowanie jedności organizacyjnej.

7. Czy powinno się organizować okresowe seminaria, kursy? Jakie tematy?
W jakim zakresie?
81 odpowiedzi sugerowało pogłębienie metodyki nauczania języka polskiego 
i wiadomości o kulturze polskiej. "Ujednolicenie kształcenia młodzieży, 
zachęcanie jej do najwyższych stopni" - padła 1 odpowiedź; pokazowe 
lekcje - 9; nauka historii Polonii - 7; seminaria metodyczne, metodyka 
tłumaczenia tekstu z języka angielskiego na polski.- reszta.

8 . Czy należy organizować konferencje jednotematyczne: teoretyczne lub 
komb inowane ?
Odpowiedzi na to pytanie są jednocześnie wytyczną ilustrującą drogę, 
która powinna pójść praca Komisji Oświatowej. Większość uczestników pro­
ponowała, aby referaty udostępnić wcześnie, aby pozwolić im się przygoto­
wać. Procentowo stanowiska ukształtowały się następująco:

1. przygotować się do konferencji przez publikację referatów - 42%
2 . teorię połączyć z praktyką 26%
3. podkreślić świadomość historyczną 12%
4. filmy lekcji pokazowych 11%
5. lepiej zdefiniować program komisji przedmiotowych 9%

9. Jak można lepiej zorganizować następną konferencje?
69 - wcześniej wysłać programy konferencji; 104 - usprawnić rejestracje 
uczestników; 27 - wcześniejsze udostępnienie referatów; 8 - zjazdy po­
winny mieć sprecyzowany temat. Inne sugestie: więcej czasu poświęcić,
jak wyjść z getta i korzystanie z ogólnych możliwości; jak praktycznie 
nauczać i wychowywać młodzież polonijną dla naszej grupy; zapoznać 
uczestników z terenem zjazdu, z uczelnią; pozwolić na więcej życia to­
warzyskiego, tańców, dowcipów.

Jeżeli chodzi o wolne komentarze, to w znacznej części pokrywały lub uzupeł­
niały treść pytań kwestionariuszowych. W sumie, ankieta pozwoliła się zapo­
znać z całym wachlarzem opinii i spostrzeżeń, które w dużym stopniu powinny 
być uwzględnione przez organizatorów następnej konferencji.
Propozycja prezesa Kongresu Polonii Amerykańskiej, A. Mazewskiego, dała dobre 
wyniki, warte poważnej refleksji.
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KRYSTYNA TROCZYlJlSKA
nauczycielka Szkoły im. M. Konopnickiej w Chicago

POZJAZDOWE REFLEKSJE

W dniach 24-27 maja 1985 roku uczestniczyłam w pierwszym w historii szkol­
nictwa polskiego w Ameryce zjaździe nauczycieli i działaczy oświatowych. Jako 
początkujący nauczyciel w sobotniej szkole (1.5 roku pracy) cenie to sobie 

szczególnie.
Miejsce konferencji, tj. Kolegium Związkowe w Cambridge Springs, PA, 

podkreślało ważność tego tak bardzo potrzebnego spotkania.ludzi oświaty 
polonijnej. Zjazd stał się trybuna wypowiedzi nauczycieli z różnych części 
Stanów Zjednoczonych, a także z Kanady oraz Macierzy Szkolnej z Anglii.
Cenna wymiana doświadczeń, wyniki prac poszczególnych komisji dotyczących odpo­
wiednich książek, programów i metod nauczania, zapewne ukierunkuje i pomoże w 
wyborze prawidłowej drogi nauczania w sobotnich szkołach. Właściwe uchwały, ja­
kie podjęto na zjeździe, rozdzielono do realizacji, formując komisje przy współ­
udziale nauczycieli z różnych środowisk.

Obserwując zapał i poczucie ważności wykonywanych obowiązków wśród nauczy­
cieli na zjeździe, wierzę a raczej jestem pewna, że podjęte uchwały będą reali­
zowane w szybkim tempie i z dużym zaangażowaniem.

Zbytecznym jest podkreślanie, jak ważne są tego rodzaju spotkania. Faktem 
jest, że my nauczyciele musimy konsolidować nasze wysiłki, bo wszak w jedności 
siła, a także powinniśmy wzmacniać wiarę w to, co robimy. Tego rodzaju zjazdy 
nauczycielskie dają nam tę możliwość. Zjazd nauczycieli i działaczy oświatowych 
w Kolegium Związkowym spełnił swoje zadanie w zupełności.

AGNIESZKA BARTOSZEK i DOROTKA JABŁOŃSKA 
uczennica kl.VII uczennica kl.V
Szkoła im. M. Konopnickiej w Chicago

Przesyłamy najserdeczniejsze podziękowanie dla organizatorów Konferencji 
Nauczycieli i Działaczy Oświatowych w Kolegium Związkowym. Byłyśmy zaproszo­
ne jako uczennice reprezentujące Polską Szkołę im. M. Konopnickiej w Chicago 
i pilnowałyśmy eksponatów przygotowanych przez koleżanki i kolegów. Miejsce, 
w którym była Konferencja podobało się nam bardzo. Było dużo zieleni i kwiatów. 
Zobaczyłyśmy, ilu ludzi z całej Ameryki i różnych organizacji interesuje się 
nauką języka polskiego. Będzie to dla nas dobry przykład, aby się więcej 
uczyć o Polsce. Może w przyszłości zajmiemy miejsca naszych Mam, które brały 
udział w tej Konferencji.

WIADOMOŚCI WYDAWNICZE 
"GWIAZDA POLARNA”, 31 sierpnia 1985

H A L IN A  BONIKQW SKA — “ PO D  SZTANDAREM  Z 
GW IAZD”  (Serpent PuUishing Company, Chicago) sir. 112, cena 
SlO.eO X  przesyłką. Zamawiać można u autorki: Rt.3, Box 264, Bis 
Pine Key, ^  33043.

Losy emigrantów zaczynają się zawsze w ojczyźnie. Ich późniejsze 
przeżycia to już tylko rozwinięcie etapu głównego: wyjazdu. TuJac^a, 
pierwsze problemy środowiskowe, bariera językowa, kulturowa, a 
przede wszystkim gorączkowe poszukiwanie pracy, najczęściej 
niezgodrie z posiadanym przygotowaniem zawodowym, poświęcenie 
— to przecież dominujący temat tysięcy opowieści uchodźczych.

I to są pierwsze strony książki Haliny Bonikowskiej pt. “ Pod 
sztandarem z gwiazd” . Ludzka wytrwałość, upartość i determinacja 
pozwalają pokonać najtrudiiiejsze nawet przeszkody. Jest tu i 
rozczarowąnie, gorycz i zawód, ale są też iskierki radości. Chociaż 
autorka dzieli książkę na dwie części, to zasadniczo składa się ona z 
trzech. Pierwsza —  to przeżycia Anny-emigrantki po przybyciu do 
Stanów Zjednoczonych i adaptacja w nowych warunkach. Druga — 
artykuły publicystyczne drukowane w prasie polonijnej w latach 
1969-1971. Część trzecia — krótkie opowiadania, zawierające potężny 
ładunek emocjonalny. Jest Bonikowska bystrą obserwatorką, 
potrafiącą dostrzec i zareagować na bolączki Polaka-uchodicy. Zdaje 
sobie ona sprawę, że biadolenia na smutną rzeczywistość nie wnoszą 
nic nowego i dlatego zawsze — szczególnie w sprawach społecznie 
ważnych, jak edukacja dzieci polskich w szkołach sobotnich — 
proponiije rozwiązanie, wyjście ze skomplikowanej sytuacji. Jej 
dydaktyzm sprzed więcej niż dekady nie stracił na znaczeniu i dziś.
Nowi emigranci wtapiają się w nowe środowisko, tworzą kolejny etap 
polonijno-uchodźczego życia, ale problemy i bolączki pozostają te 
same. Jak by przez lata nie udało się ich pokonać. Sprawa edukacji jest 
znowu palącym problemem.

W książce, którą czyta się jednym tchem — znajdzie czytelnik i 
rozliczenie z przeszłością, wycinek sytuacji z Polski po wydarzeniach 
1968 r., osaczenie przez mechanizmy systemu komunistycznegp czy 
szereg obrazków z Chicago, z ulicy i redakcji pisma polonijnego, 
sytuację w emigracyjnym szkolnictwie — wszystko oddane niekiedy z 
humorem, ale przedstawiające głębsze tło w procesie tworzenia 
nowych warunków egzystencjonalnych uchodźców — to wszystko 
stanowi o wadze i wymowie książki Bonikowskiej.

Godne polecenia są końcowe opowiadania: “ Pomóżcie Widerce” ,
“Peg” , ale najbardziej dramatyczny i pełen oskarżeń kierowanych 
pod adresem totalitarnego systemu obraz znajdzie czytelnik w 
zamykającym książkę opowiadaniu “ Matka” Ą  ff-'

Od redakcji "Głosu": Halina Bonikowska była nauczycielką klas
gimnazjalnych w szkole im. Kościuszki w Chicago. W tej książce 
są również ustępy poświęcone tej szkole. Serdecznie polecamy. 
Fascynująca lektura.
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